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Lwów 4 stycznia.

W dniu wczorajszym — jak nam  doniosła 
depesza wiedeńska — od Dyla się pod przewo­
dnictwem hr. Thuna dłuższa narada gabineto­
wa, ponieważ zaś naradę tę poprzedziła kon­
ferencja premiera z prezydentem izby Fuchsem 
— przeto slusznem wydaje się nam przypu­
szczenie , że przedmiotem narad ministrów 
było ustalenie terminu zwołania rady państwa. 
W  tym kierunku dowiemy się już w najbliż- 
■ zych dniach czegoś pozytywnego, przewaza 
jednak powszechnie przekonanie, że pierwsze 
pusiedzenie oznaczone zostanie na dzień 17. 
b. m. Przed zwołaniem rady państwa m a na­
stąpić mianowanie nowych członków izby pa­
nów. Wiadomość ta  wydaje nam się o tyle 
prawdopodobną, że ostatnie mianowanie odbyło 
cię w roku 1897 — od tego zaś czasu zmarło 
szesnastu członków izby panów, co wpłynęło 
także na zmianę wzajemnego stosunku ilościo­
wego stronnictw.

W  miarę, jak się zbliżamy do term inu o- 
twarcia podwoi parlam entarnych, zdaje się uspa­
kajać wrzenie, które zapanowało w Czechach 
z powodu bladości orędzia cesarskiego.

Wrzenie to było silne — a po części u- 
sprawiedliwione; nikt bowiem nie zaprzeczy, że 
pozycja hr. T huna jest i trudną i przykrą, ale 
skoro hr. Tbun opiera się na prawicy, to złą­
czone w niej sirsnnictw a za swą lojalną po­
moc miały praw:, żądać, ażeby orędzie cesar­
skie dobitniej nieco wyraziło myśl aatonom i- 
styczną. Niezadowolenie Czechów wystąpiło 
najwyraźniej — choć umiarkowanie — w serji 
artykułów, zamieszczonych przez morawskiego 
posła p. Stranskyego w Lidovych Nowinach.

Przechodzi on genetycznie Ukształtowanie 
się dzisiejszego stosunku prawicy do rządu i 
zastanawia się nad tern, czy klub czeski ma 
nadal trzymać się dotychczasowej taktyki, czy 
też nie. Z argumentacji za  i p r z e c i w  wy­
pada mu oświadczyć, że zmiana dotychczaso­
wej taktyki delegacji czeskiej w Wiedniu — 
jest konieczną. „Dotąd sądzić mogliśmy — po­
wiada — że silniejsze od planów hr. Thuna 
stosunki zwrócą go na tory adresowe, tak długo 
nie było potrzeba zmieniać naszego stosunku do 
rządu. Dziś wiele się zmieniło, opozycja będzie 
silniej jeszcze jak przed tern uprawiać obstru­
kcję, gdyż najum iarł owańsi nawet jej członko­
wie nie mysią o ugodzie; parlam entarna więc 
praca staje się niepodobieństwem. Cóż nam 
po parlam entarnej większości, jeżeli rząd nie 
jest parlam entarny i jeżeli nic zrobić nie 
podobna?*

Inaczej jednak zapatrnje się na sytuację 
przeważna część posłów młodoczeskich, jak 
świadczy zdanie wiceprezesa Klubu czeskiego 
dr. Pacaka. I on stwierdza rozczarowanie Cze­
chów z powodu orędzia cesarskiego, ale wyra­
ża opinję, że wyciągnięcie z tego natychmiasto­
wej konsekwencji, opuszczenie rz;;du i prawicy, 
a przejście do opozycji, byłoby wielkim błędem 
i naraz loby żywotne interesy narodu czeskiego. 
„Nasuwa się pytanie — mówił — czy byłoby 
roztropnem z powodu stylizacji orędzia rozbija- 
jać polityczną konstelację i na czyją by to wy­
szło korzyść? Na pierwsze pytanie odpowiadam 
stanowczem nie! — na drugie, że w ten sposób 
oddalibyśmy usługę obstrukcji i lewicy. Czyż 
mamy lekkomyślnie odrzucać zdobycze dotych- 
c-asowe? Nie powtarzajmy bezustannie, że nic 
nie zdobyliśmy i nie zapominajmy, że dopiero się 
zbliżamy do okresu, w którym wyczekująca na­
sza polityka ma zbierać owoce. I na to zwa­
żać należy, że jeżeli orędzie nic nam nie przy­
nosi — to z drugiej strony nie zawiera nic, co 
byłoby przeciwko nam skierowane, w każdym 
więc razie nie ir oże być dostatecznym powodem 
do formalnej rewolucji parlamentarnej.* w koń­
cu zaznacza dr. Pacak, że właśnie dziś powinna 
prawica jak najsilniej się skupić i iść ramię 
przy ramieniu, gdyż tylko w ten sposób oddzia­
łać może korzystnie na postępowani; rządu w

[ myśl zasady s a m  o r z ą d u  krajowego i ró­
wnouprawnienia. „Ktc pragnie rozbicia dzi­
siejszej parlam entarnej konstelacji, ten postępu­
je wbrew interesom narodu..."

Zdanie to dr. Panaka podziałało otrzeźwia­
jąco i zbiło z tropu szowinistów. Powoli po­
czyna i prasa odzywać się łagodząco. Pileneń- 
shie Listy umieszczają z dobrze poinformowa­
nej strony artykuł, w którym donoszą, że w gro­
nie posłów czeskich przeważyło zdanie, iż pu- 
zostać należy w składzie większości parlamen­
tarnej. Początkowe wzburzenie z powodu re­
skryptu ustąpiło spokojnej rozwadze, a Czesi 
widzą dziś, że do celu doprowadzić ich tylko 
może taktyka dotychczasowa, polegająca na 
wzmocnieniu prawicy.

*
*  *

Z powodu wyrażenia się prezydenta izby 
deputowanycb dra Fuchsa, że opozycja parla­
m entarna nadużywa firmy rozporządzeń języ­
kowych, gdyż gdyby ich nie byio, to skorzy­
stałaby z pierwszego lepszego błahego powodu 
dla dalszego uprawiania obstrukcji — zamie­
szcza p. Pfersche, znany „nożownik parlam en­
tarny" list otwarty do parlamentarnego aolegi. 
W liście tym twierdzi, że obstrukcja jest nie 
chęcią teroryzowania większość przez mniej­
szość, ale jedynym środkiem veta przeciw ukró­
caniu praw narodowościowych, że więc natu­
ralnie ustanie, skoro rozporządzenia językowe 
zniesione zostaną. Pfersche ubolewa nad tern. 
że tak ważny cel nazywa Niemiec Fnehs „bła­
hym powodem* i kończy swe oświadczenie 
w sposób następujący: „W arunki narodowego
bytu Niemców w Austrji muszą ostatecznie zo­
stać ustawowe uregulowanymi i etrzymać pra­
wo bezpieczeństwa — ja mogę tylko życzyć ci 
czcigodny panie prezydencie, ażebyś pan nigdy 
nie żałował, żeś dc rozwiązania tej narodowej 
sprawy odasówit swej pomocy*...

Ten elegijny to n ; nie rozczuli nikogo cie­
kawa rzecz, co pod prawną gwarancją narodo­
wej egzystencji rozumie człowiek, który wspól­
nie z Sckónererem i Wolfem szuka rozwiązania 
wewnętrznych spraw au9trjackich — w Ber­
linie !

Juliusz L n aitm  o t t i s w i a
Krytyk francuski, Juljusz Lnmaitre, na uro­

czystości Mickiewiczowskiej w Paryżu wypowie­
dział mowę, z której parę ustępów przytaczamy 
poniżej :

„Święto pamiątkowe, które obchodzimy, 
wydaje mi s ę  prawie tyleż francuskiem, co 
polakiem, a to z wielu powodów. Właśnie dla­
tego ośmieliłem się przyjąć przewodnictwo na 
waszeui zebraniu. Język wasz tak bogaty i tak 
barwny, nie należy do tej samej grupy języ­
kowej, co francuski. Szkoda, że dusze prawie 
jednakuwe, wyrażąją swe myśli w znakach tak 
odmiennych. Bezwątpienia tłumaczeuie odsłania 
nam to, co ukrywa się za mgłą wyrazów cu­
dzoziemskich, mgłą, wiszącą przez kaprys hi- 
storji pomiędzy wieszczem waszym a nami. 
A choć tłumaczenie samo jest mgłą, jednak 
przez zasłonę tłumaczeń, z konicczncści nie do- 
równywających pierwowzorowi, genjusz Mickie­
wicza prześwieca i dla nas prawie całkowicie: 
bo jest to jeden z naszych i takim był dla na­
szych ojców. W  niedokładnych tłumaczeniach 
„Pana Tadeusza* lub „Dziadów" odnajdujemy 
karty, przypominające nam naszych wielkich 
liryków z 1830 r., Lamartine’a, Hugo, Muhe- 
leta, George Sand. Znajdujemy w nich pokre­
wne dźwięki, pokrewne akcenty, pokrewne 
ideały, pokrewne nadzieje szczytne. Tylko że 
wieszcz wasz ma fantazję znacznie więcej uskrzy­
dloną, wiarę gorętszą, marzenia potężniejsze.

B jl on, wespół z M.cheletem i Quinetem, 
jednym z najsilniejszych mówców naszych wyż­
szych zakładów naukowych. Ściany kolegjum 
francuskiego dumne są z jego medaljonu. Po­
między n«mi przeżył większą c^ęść swego pło­
miennego życia, a był kochany przez wszystkich 
naszych wielkich pisarzy z epoki bohaterskiej.

Zwłoki jego przez 35 łat leżały w ziemi naszej, 
pod cieniem drzew naszych, a gdyście ich od 
nas zażądali z powrotem Renan oddał wam 
drogi wa3z depozyt. Był zaś do tego stopnia 
naszym, bo miał duszę stworzoną na podobień 
stwo dusz naszych, nie mógł więc, nędąc wiel­
kim waszym poetą narodowym, pozostać dla 
nas obcym, tyle pomłędzy naszemi rajam i istnie­
je sympatji i węzłów. Kobiety wasze podobne 
są do kob<et naszych. Krew wasza mieszała się 
z naszą na dwudziestu polach bitew.

Ludzie mego pokolenia nie zapomną, czem 
byliście dla nas w dzieciństwie. W miastach 
francuskich pokazywano nam cudzoziemców o 
-oczach marzycielskich i mówiono, że tc Polacy. 
Francuzi mego pokolenia przywykli łączyć z tą 
nazwą pojęcie wdzięku i smutku. Przez lat pięć­
dziesiąt od epopei, w której działał Mickiewicz 
i Michelet, nie zmieniło się wiele. Gdyby Mickie­
wicz dziś powstał z grobu, ujrzałby, że świat 
nie jest piękniejszy, niż poprzednio, i że z prze­
powiedni nie sprawdziło się wiele."

Mowę swą kończył Lemaitre słowami:
„Sympatyzuje ny z dit*zą polską, jak z du­

szą siostry, ilekroć zaś przypomnimy sobie sło­
wa Mickiewicza, zapominamy, że był nam obcy 
pod względem narodowości. Wieszcz, który rzu­
cił tyle baset ogólno-ludzkich, należy nietylko 
do was, ale i do wjzechludzkości, a więc i do 
nas..."

Najmłodsza literatura czeska.
Bardzo ciekawy i zajmujący artykuł za­

mieszcza ostatni num er krakowskiego Zy^ia 
z 24 grudnia rb- Autor tegoż Jerzy Karasek 
w owym artykule, zatytułowanym „Z najmłod­
szej literatury czeskiej" w króciuchnych ramach 
zamknął zwięzły i jędrny obraz obecnego stanu 
literatury czeskiej, ale nie tej „szerokiej, bez­
barwnej księgarskibj literatury, która wyrabia 
płaskie powieści dla burżoazji i rozczulające 
dramaty dla sceny, która pisze tuzinkowe no­
wele do dobrze płacących czasopism i kalenda­
rzy i bierze nagrody z akademji za wiersze dla 
czytanek, ale literatury m ł o d y c h ,  kroczącej 
De z huku i wrzawy (?) obok szerokich chodni­
ków oficjalnej literatury i brudnych ulic współ­
czesności, która chce stać p o n a d  rzeczywisto­
ścią i życiem..."

1 'tu  ieżj mała niekonsekwencja całego 
szkicu. Czytelnik oczekuje obrazu ogolnej lite­
ratury Czechów, a dostaje tylko obraz „moder­
nistyczny". Niech nas nikt ni* posądza o chęć 
obniżenia wartości tej ostatniej, ale przecież 
godziłoby się c udire et alter&m partem  i choć­
by dla kurtuazji wyłowić ważniejsze imiona i 
tytuły tej drugiej „czeskiej burżoazyjnej i księ­
garskiej" literatury, skazanej przez p. Karaska 
na wieczną zagładę i wyklęcie.

Ale trudno; przypatrzmy się, jak wygląda 
ta literatura „młodych". Oto przedewszy3tkiem 
dowiadujemy się, iż w ojczyźnie Husa na razie 
„istnieją tylko literaci, którzy stworzyli wzglę­
dnie (?) poważne i bardzo poważne (?) rzeczy, 
ale niema tam wprost żadnej literatury, któ- 
raby ujawniała się jako całość, jak np. angiel­
ska albo tak mała, choćby jak literatura nor­
weska lub duńska". A dzieje się to dlatego, 
zdaniem autora, iż Czesi są jeszcze dotąd „na­
rodem niegotowym (?) a jako taki nie mogą 
mieć gotowej literatury". Podobny sposób do­
wodzenia wydaje nam się trochę sofizmatem, 
bo najpierw bardzo względną jest rzeczą, kiedy 
dana literatura „ujawnia swą typową czystość", 
kiedy jakiś naród można uważać za „gotowy* 
i jego literaturę również za „gotową**. Przecież 
każda literatura i piśmiennictwo należy uważać 
jako szereg nieprzerwany ogniw, przejawów ży- 
ria umysłowego tego narodu, kolejno z czasem 
następujących po sobie, a kończącycn się chyba 
ze zniknięciem tegoż narodu i z powierzchni 
ziemi.

P. Karasek dowodzi dalej, iż w Czechach, 
jakc w narodzie „złamanym tylu katastrofami 
i wskrzeszonym tylu sztucznemi injekejarr.i, który

wciąż jeszcze znajduje się w staajum  fermento­
wania i literatura musi być zmienna, chaoty­
czna, bez wyrazu (?), a więc „niepewna i nie- 
gotowa*. Gdybyśmy chcieli się zgodzić na po­
dobny sposób rozumowania, to cobyśmy w takim 
razie powiedzieć musieli o literaturze naszej pol­
skiej?. W teay i całe nasze piśmiennictwo XVI 
wieku byłoby „niegotowem", bo i my wówczas 
znajdowaliśmy się. w „stadjum  fermentowania* 
pod wpływem „injekcji sztucznych" zagrani­
cznych nowinek. Po roku 30. znowu złamani by­
liśmy katastrofą, a jednak nikomu z nas nic 
przyszloDy na myśl łiteratnrę owych czasów na­
zywać „zmienną i niegotową". Wszystko to je­
dnakowoż jeszcze jest bladem wobec tego, co 
czytamy dalej. Oto „tamy ochraniające dokoła 
ten mały naród (naturalnie czesi i) są rozwalone, 
a przez ich otwory przelewają sie w same jego 
wr.ęirze żarłoczne fale obcych wpływów, obe­
cnych pośrednictw", wśród których to fal na­
ród czeski musi być tylko ryDakiem albo my­
śliwym i to szczęśliwym, bo inaczej utonie w srć d 
rezygnacji i osłupienia". W .dziwnej harm onji 
z temi „żartocznemi falami" obcych wpływów 
są wyrazy, do nich się odnoszące, klóre czyta­
my trochę wyżej.

Oto właśnie wpływ „żarłoczny* filozofa 
Mas ary ka o pierwiastku germańskim nauczył 
całą młodą generację myśleć nowożytnie, wniósł 
do jej mózgu całą powodz nowych myśli i no­
wych idei. Gdzieindziej znowu nie waha się p. 
Karasek nazwać niektórych z tych fal , olśniewa­
jącymi" (Huysmans i Barre9) — pod wpływem 
Przybysze wskiego wydała literatura czeska nie- 

tóie najlepsze swe utwory. O ile jednak cLo- 
dzi o oryginalny „rodzimy* styl — to Gzeri 
nie stworzyli nic rdzennie swego, oryginalnego, 
czeskiego...

Zmasakrowawszy w ten sposób literaturę 
czeską ostatniej doby, roztacza przed nami p, 
Karasek olśniewający wachlarz imien owych 
młodych, a o każdym z osobna wspominając, 
nie szczędzi żadnemu superlatywów. Tak przed­
stawia nam Ottokara B r e z i n ę ,  poetę, „odczu­
wającego miażdżącą siłę illuzji", Antoniego S o ­
w ę, Hryka w wielkim stylu (wierzymy p. Ka­
raskowi na słowo), który zawsze wrogim się 
okazuje dla swego otuczenia, Karola H l a r a -  
c k a  o stylu „japonizującym" i t. d.

B erło krytyki czeskiej należy doF . S a l d y ,  
twórcy „9yntezy w nowej sztuce" i E. P r o -  
c h a s k i  redaktora Moderni Revue, przy których 
„zgromadziła się i urosła powoli cala niezawisła 
generacja literacka* Czechów...

W podobny sposób zapoznał nas p. K. 
z „młodymi" dążnościami czeskiej litera­
tury na razie jeszcze niepewnej i błąkającej się 
(co za szczerość!...), ale za to szczerze dążącej 
do urzeczywistnienia „przejawów czystego życia 
duszy, nagiej indywidualności stanów somna- 
bulicznej ekstazy". My ze swej strony mo­
żemy przyjąć do wiadomości tak wysoko za­
kreślone chęci i wyrazić pobożne życzenia, aby 
dla równowagi, jeśli chodzi o zapoznanie nas 
ze stanem literatury Czechów z ostatniej doby 
znalazł się ktoś jeszcze, ktoby nas zapoznał 
nieco i z tą drugą częścią jej, tą „szeroką, 
bur2uazyjną i księgarska". A może i wśród 
niej nie wszystko jest jeszcze zmurszałem 
śmieciem, które koniecznie wymieść należy...

(w.)

Cesarzowe ehińsKie.
Niema chyba na kuli ziemskiej drugiej ko­

biety, któraby w tak wysokim stopniu zajm o­
wała opinję publiczną, jak cesarzowa-rejentka 
Chin, owa chińska Semiramida. Nowem takie 
zjawisko me jest w histoiji Chin wcale W ża­
dnym nrrodzie nie odegrała kobieta tak wiel­
kiej i tak fatalnej roli, jak w Chinach. Oto kilka 
przykładów.

Messaliną wśród cesarzowych chińskich 
była Wei-hi, w ośmnastym wieku przed Chry­
stusem. Była to słynna z piękności córka księ­
cia Szich. Gdy mu cesarz Kieh (1818—1766

przed Ghr.) wypowiedział wojnę, poddał się i 
posłał Wei-hi jako zakładnicę do harem u cesa 
rza, Ten znowu poddał się urokowi dziewczyny, 
zrobił ją  swoją żoną i rabował kraj cały, aby 
dogodzić jej kaprysom. W  ogrodach cesarskich 
założono staw, który na uroczystości napeł­
niano winem. Kąpali się w niem i pili je go­
ście pary cesarskiej, a uroczystość kończyła się 
ogólnem upiciem. Gdy oburzenie na podobne 
postępowanie zaczęło się wzmagać, zbudowano 
dla Wei-hi zamek pod ziemią, a historycy pi­
szą tylko, że wstydzą 3ię opowiadać o tern, co 
się tam działo. Końcem tego było powstanie, 
strącenie z tronu i śmierć cesarza Kieh.

P rzez głupią pychę zgubiła sienie i cesa­
rza, cesarzowe Pau-ce. Była najpierw niewol­
nicą, a wskutek swej piękności siała się żoną 
cesarza Yin (781—770 przed Ghr.) Nie była 
występną, ale kapryśną, s każde jej choć naj- 
szaleńsze życzenie musiało się spełnić. Raz za­
żądała, aDy zapalono ognie na wieżach, Był to 
telegraf alarmowy w Ghinach, który zawiado­
mił wasaiów, iż grozi wojna i wzywał ich do 
wyruszenia w pole. Przybyli wszyscy. Pau-re 
śmiała się i cieszyła z tego, gdy wierni pod­
dani odciągali z gniewem w sercu z powodu 
tego babskiego figla. Wkrótce potem wybu- 
chnęła naprawdę wojna. Zapalono ognie, ale 
nie przybył nikt. Nieprzyjaciel zdobył stolicę, 
cesarz został zamordowany, a piękna Pau-ce 
poszła jako niewolnica do harem u jakiegoś m ar­
nego księcia.

Obecnie panującą cesarzowę W ypom ina 
żywo Lu-szih (206— 189 przed Chr.), rej >ntka 
wdowa po cesarzu Kau-tsin. Gesarz ten zako­
chał się w niewolnicy swego harem u Tsi i nie 
wiele brakowało, a Tsi byłaby została cesarze, 
wą, jej syn zaś następcą tronu. Tymczasem 
cesarz um arł, a rejentką za swego syna 
Hecni-di, została Lu-szih. Pierwszym jej czy­
nem byio, że kazała rywalkę poćwiartować, 
a syna jej udusić. W łasny jej syn, którem u ka­
zała się przyglądać tej okropnej scenie, dostał 
ze zgrozy pomieszania zmysłów. Po jego śmierci 
obwołano inne dziecko haremowe cesarzem i 
Lu-szih rządziła dalej. Gdy chłopiec dorósł, 
kazała go zamordować i inne dziecko zrobiła 
cesarzem. W  Ó3mym roku swego panowania --- 
tego wymaga zwyczaj — poszła się kąpać do 
rzeki. Tam ukąsilr ją  żmija i w ten sposob 
uwolniła Chińczyków od potwora.

Prócz tych występnych, lekkomyślny c t  i 
żądnych władzy cesarzowych, były takie dobrr 
i łagodne.

Ku-an była żoną bohaterskiego cesarza 
Su-an (887—781 przed Ghr.). Gdy cesarzowi 
sprzykrzyły się ciągłe wojny, polubił tak wygo­
dę, że nie chciał pewnego razu wyprowadzić 
na wiosnę pierwszego pługa w pole, jak tego 
wymaga zwyczaj. Gdy się cesarzowa o tern do­
wiedziała. ubrała się w s"kme żebracze i ka­
zała się wtrącić do więzienia, mówiąc, że jest 
niegodną, skoro cesarz w małżeństwie z nią tak 
zwyrodniał. Zawiadomiony o tern cesarz i „ą 
pług, a pamięć Ku-an błogosławiono.

Najwięcej uwagi godną była cesarzowa 
Tsz&iig-sun, żona wielkiego cesarza Tai-tsung 
(627—65C po Ghr.), sławiona jeszcze dzisiaj 
z powodu swych cnót, dobroci i mądrości. Gdy 
w r. 632 zachorowała ciężko, składał jej syn 
bogom ofiary i modlił się do nich. Umierająca 
zawołała go do siebie i rzekła: „Życie nasze
spoczywa w ręku Boga; jeżeli postanowił, abym 
umarła, to żadna ofiara mnie nie uratuje. Le­
piej by było, gdybyś ofiar nie skf&dał. Ojciec 
twój nie wierzy w ich moc, i z szacunku dla 
niego nie powinieneś był wzywać icli pomocy. 
Nie ubieraj ranie do grobu; oszczędzaj klejno­
tów i jedw abiu, daj mi drew niałe szpilki do 
włosów i lekką poduszkę do trumny. To wy­
starczy. Przyrzecz mi jednak, żc na doradców 
będziesz sobie wybierał najuczciwszych i naj­
rozsądniejszych ludzi, a wtedy um rę spokojnie". 
Narówni z mężem i synem nazywają ją w hi- 
storji Chin „Wielką".

(i)
A n t o n i  We r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O BRAZK I.

W 819 p.
„Kto za kim ręczy, tego djabel meczy". 

Prawdę tę dowoame na sobie stwierdziłem. 
Karolek, setny chłopiec, serdeczna dusza, po­
padł w jakieś tarapaty rodzinne i starał się 
o pożyczkę 800 rubli. Byłbym z całego serca 
biedakowi wygodzil, ale z pustego i Salomon 
nie zaczerpnie. Karolek wiedział o tern, lecz po­
wiada:

— Juz ja  pieniędzy dostanę, tylko poręcz 
za mną.

— Alboż ewikcja takiego jak ja  chudopa- 
chołka może dla kogoś znaczyć?

— Wszak długów żadnych nie masz?
— Chwała Bogu, nikomu nie jestem nic 

winien.
— Weksli, rewersów i tym podobnych zo­

bowiązań nie wystawiałeś?
— Nie, ale to nie dowód...
— Owszem, to wszystko, czego potrzeba, 

.„by Gukierek uznał twój podpis za dobry.
— Jakiż znów Gukierek?
— No, Aron Gukier, kapitalista, finansista, 

dyskonter.
— Więc licLffiarz?

— Niech sobie będz e i lichwiarz, lecz za­
pewniam cię, że bardzo solidna osoba. Trudno­
ści wielkich nie robi, przy spłacie dlu£n wielce 
jest wyrozumiały, a co do procentu... no, i co 
do procentu nie stawia też nadzwyczajnych 
wymagań...

— Ile też bierze?
— Różnie, czasem 3•/,, niekiedy 4%  do 

5 #/0 nawet...
— Jakto, rocznie?
— Ach, jakiś ty jeszcze naiwny... mie­

sięcznie.
— S trasina lichwa! Bój się Boga, Karol- 

ku, z czego ty będziesz płacił procent, a co 
ważniejsza, skąd weźmiesz na spłatę kapitała?

— Uważasz, wszystko jest przewidziane, 
posłuch.) mnie tylko donrze, a sam przyznasz, 
że za pół rokn należność ureguluję. O te tam 
kilkanaście czy kilkadziesiąt rubli procentu 
mniejsza, gdy się dziś ma nóż na gardle... Nie 
mówię, gdyby to dłużej trwało...

T u Karolek z wielką wymową począł mnie 
przekonywać, że teść jego reguluje spadek po 
swoim teściu, a dziadku żony Karolka. Ze spadku 
tego dostanie się im, w najgorszym razie, 
10.000 rubli, bo to przecież przyrzeczony po­
sag pani Karolowej, a windykacja już uregulo­
wanej schedy lada miesiąc n astąp i..

— Wszystko to dobrze — odparłem — 
ale nuż ten spadek zawiedzie i posagu nie 
otrzymasz, weksel zaś za pól roku będzie pła­
tny, skąd weźmiemy pieniędzy ? Bo co do mnie,

wiesz przecie, że lubo długów nie mam, ale 
Maciek zarobi i Maciek zje...

— Skoro mi nie ufasz, skoro m: nie wie­
rzysz, odchodzę i... przepraszam, żem cię miał 
za przyjaciela — rzekł Karolek wzburzonym 
głosem, a chowając pospiesznie wyjęty poprze­
dnio blankiet wekslowy, zabierał się do wyjścia.

— Ależ, czekaj warjacie, przecież stanowczo 
nie odmówilenę/ jeżeli zaś skrupulizuję, to nie 
dziw się, bo się lichwiarzy boję jak ognia...

— Kiedy ty żadnego z nich na oczy nie 
zobaczysz. O cóż chodzi? O głupi podpis, bo 
tak chce Gukier. Wszak nie ty, ale ja będę 
dług regulował. O nic cię głowa nie zaboli. 
Znając mnie, nie możesz chyba przypuścić, że­
bym ciebie, najlepszego przyjaciela, miał nara­
zić na jakąkolwiek nieprzyjemność. Krzywdę mi 
wyrządzasz, jeżeli inaczej myślisz...

W słowach Karolka tyle było szczerości, 
tyle zapału pod względem owych uczuć przyja­
cielskich, żem już nic nie mówiąc, wziął b lan­
kiet i w miejscu, gdzie były dwa punkciki ołów­
kiem naznaczone, dwukrotnie swój podpis z za­
machem położyłem.

— Dziękuję ci, dziękuję drogi, prawdziwy 
przyjacielu — zawołał uradowany i pospiesznie 
wybiegł, aby w zamian za weksel 300-ruhlowy, 
z terminem półrocznym, dostać, jak się później 
dowiedziałem, 228 rs. w gotowiźnie.

Tak ufałem Karolkowi. że o ile przed pod­
pisaniem wekslu miałem pewne skrupuły, pó­
źniej mi ani przez myśl przeszło, żebym z tego

aktu usługi przyjacielskiej mógł doznać jakie; 
nieprzyjemności.

Zastanawiała mnie tylko jedna okoliczność. 
Oto, im bardziej zbliżał się term in wypłaty 
długu, Karolek rzadziej się ze mną spotykał, 
a nawet tak wyglądało, jakby unikał mojej 
osoby. Delikatność nie poz wala na przyoomnienie 
wprost, że to termin za pasem; ale gdym spo­
tkał Karolka w tram waju i wszczął z nim po­
gawędkę o sprawach obojętnych, mimochodem 
rzuciłem pytanie-

— A co tam słychać ze spadkiem po 
dziadku ?

— A nic, regulacja jeszcze nie skończona, 
pisał mi właśnie teść, że inni sukcesorowie sta­
wiają jakieś trudności, więc się sprawa opóźnia.

Wiadomość ta bardzo mi się nie podobała; 
skoro bowiem windykowanie spadku natrafia 
na na we przeszkody, to i wyplata posagu pani 
Karolowej ulegnie zwłoce, a wówczas skąd będą 
pieniądze dla pana Arona Gukra?

już miałem, n<e zważając na żadne wzglę­
dy, zapytać o to Karolka, gdy ten, jakby prze­
czuwając moją interpelację, zerwa! się pospie­
sznie z ławki i powiada:

— Tam do licha, zagadałem się z tobą 
i minąłem Gnmielną, a na Chmielnej mam 
właśnie pilny interes.

Od tej pory Karola nie widziałem, a gdy 
dwukrotnie chciałem się z nim zobaczyć w jego 
mieszkaniu, pani Karoiowa oznajmiała mi, że 
sama nie wie, gdzie mąż wyszedł.

No i... „za poręczenie, zaczęło się męczę 
nie", ja t  to powiada przysłowie.

W dniu 25 lipca, akurat w ścisłym term i­
nie Płatności wekslu, na którym figurował mój 
podpis, w chwili właśnie, gdym miał wycho­
dzić z domu do zwykłych zajęć, zjawia się 
w przedpokoju, we własnej osobie... nie djabeł 
wprawdzie, ale żyd, i rekomenduje się jako 
Aron Gukier, ten sam, który posiada weksei na 
300 rubli z Karola i moim podpisem.

Po raz pierwszy w życiu mając rozmawiać 
z jednym z tych pająków, jak ich nazwał i opi­
sał Junosza, uczułem, że mnie mrowie po skó­
rze przechodzi. Jeszczem nie miał pewności, co 
mi się może złego przytrafić, jeszcze nie było 
przeświadczenia, że drogi przyjaciel wekslu nie 
uieguluje, a już miałem przedsmak jakiegoś 
nieopisanego strachu.

Maskując jedna« przykre wrażenie, zimno 
i spokojnie powiedziałem:

— Ja pieniędzy nie pożyczałem, więc niech 
pan zwróci do właściwego dłużnika.

— To wszystko jedno, czy pan Karol, 
czy pan dobrodziej pożyczał, odpowiedzialność 
jedna, i prawo mi dozwala dochodzić swej na­
leżności od każdego z panów, bo weksel mówi 
akceptujemy, walutę odebraliśmy, a kto właści­
wie biał pieniądze, to już interes taki sobie 
prywatny — odparł grzecznie, ale bardzo sta­
nowczo miły pan Aron.

(0 iąą dalsey nastąpi.)
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Listy z kraju.
Kołomyja S stycznia. (Sprzeniewierzenie).

0  sprzeniewierzeniu, popełńionem w naszym 
urzędzie podatkowym, mogę wam donieść na­
stępujące bliższe szczegóły: Oficjał naszego urzę­
du pouatkowegc Micnał reete Mechel Żupnik, 
nie należał wcaie do bardzo pilnych i sumien­
nych urzędników. Cały czas pozabiurowy, a na­
wet i część tego, kiedy powinien był sildzieć 
w urzędzie, spędzał przy zielonym stoliku, g ra­
jąc hazardownie w karty. Ciągła też były na 
niego skargi, robota mu przydzielona nie była 
pilnie i w terminie wykonywaną, tak, że kra­
jow a dyrekcja skarbu za karę skazała go na 
przeniesienie na własny koszt do innego urzędu 
podatkowego. Zanim atoli się przeniósł, ba ił 
jeszcze w Kołomyi i grał dalej w karty. Gdy 
brakło mu pieniędzy do grania w karty, a dłu­
gów ju t  miał tyle, te  nikt m u nic pożyczyć nie 
chciał, postanowił, zaopatrzyć się w pieniądze 
w inny sposób. Oto dnia 21 grudnia na pod­
stawi" podrobionych dokumentów, potrafił wy­
łudzić z depozytu sądu obwodowego w Koło­
myi list zastawny na 10.000 koron. List ten 
wymienił natychmiast w jednym  z kantorów 
kołomyjskich i wyjechał z Kołomyi na trzy dni 
na urlop, wyjeżdżał atoli już z tym zamiarem, 
aby więcej nie wrócić. Dnia 30 grudnia, gdy 
zestawiano rachunki depozytowe, odkryto w pa­
pierach wartościowych brak owych 10.000 ko­
ron, które podjął Żupnik. Obecnie przeprowa­
dza się doaladne szkontro tych papierów, a 
może się okaże, iż pan oficjał więcej zdefrau- 
dował, niż na razie odkry' . Prawdopodobnie 
zjedzie ze Lwowa jakaś komisja do przeprowa­
dzenia dokładnej rew.zji.

Krowodrza 1 styczni). (Wieczorek Mickie­
wiczowski). Staraniem czytelni Kółka rolniczego
1 wśród naszych strzech włościańskich odbył się 
wieczorek na cześc wieszcza, którego marzeniem 
było, aby jego księgi zabłądziły pod wiejskie 
strzechy. Program  wieczorku był bardzo urozmai­
cony, bo zawierał piękna chóry amatorskie, 
śpiewy solowe, koncert, orkiestrę pod biegłą 
ręką prof. sarnin. Kulińskiego, grę solową na 
skrzypcach, grę na eytfze w tow. fortepianu, 
odczyt i deklamację.

W obszernej sali szkolnej, ozdobionej her­
bami Polski, zebrało się do 200 osób tak ze wsi, 
jako też z Krakowa. Orkiestra odegraniem poloneza, 
Tymolskiego rozpoczęła wieczorek, poczem dy­
rektor szkoły w krótkich sł wach podniósł za­
sługi wieszcza i złożył mu hołd. Następnie chór 
odśpiewał kilka pięknych pieśni, zyskując co 
chwila oklaski. Dałej akad. Prochal streścił życie 
i dzieła Mickiewicza, akad. Dymek zaś przy wtó­
rze fielu i skrzypiec oddeklamował z zapałem 
kilka utworów wieszcza, za co nagrodzono go 
huczny mi oklaskami. Również huczne oklaski 
pozyskał za deklamację uczeń slaiy VIII p. N., 
a również cytrzysta p. K. i pianistka panna M.

Na zakończenie odegrała orkiestra wieniec 
pieśni polskich — chór odśpiewa!: „Jeszcze nie 
/ginęła". Wieczorek ton pozostawił po sobie nie­
zatarte wrażenie.

Halicz 2 stycznia. (Policjanci rabanami.) 
Takich stosunków, jak u nas, nie ma z pe­
wnością nigdzie U nas policjanci pełnią słu­
żbę rakarzów, i strzelają wałęsające się psy na 
Rynku i po ulicach. Ponieważ jednak c strze­
laniu nie mają pojęcia, przeto psy postrTcto^^ 
i*zęz nich włócz** się po mieście, wyjąc i pi­
szcząc, a tłumy gawiedzi i dzieci dobijają wi­
jące się z boiu zwierzęta. Dzieje się to już 
od dłuższegu czasu, aie władze nasze tego nie 
widzą i nie wzruszyło ich nawet to, iż w ze­
szłym tygodniu policjant mierzący do psa trafił 
konia. Bardzo łatwo zdarzyć się może, iż trafi 
przechodnia. Możeby świetny magistrat poło­
żył kres temu nowemu i nigdzie nie praktyko­
wanemu zajęciu policjantów.

Żydzi amerykańscy o sjonizmie.
W mieście Richmond, w Stanach Zjedn. 

półn. Ameryki odbył się zjazd stowarzyszenia 
kongre^acyj żydowskich w Stanach Zjednoczo­
nych. Na zjeździe ty n  przyszła p d obrady 
sprawa sjonistów i uchwalono następującą re ­
zolucję: „My, delegaci stowarzyszenia, jesteśmy 
stanowczo przeciwni politycznemu sjonizmowi. 
Żydzi nie s tanow ą narodu, lecz wyznanio reli­
gijne. Sjon był drogocennym skarbem przeszło­
ści, wczesnem ogniskiem naszej wiary, gdzie 
nasi prorocy wypowiadali myśli świat podbi­
jające, a nasi psalmiści śpiewali pieśni, świat 
czarujące. Ameryka jest naszym Sjonem. Tu, 
w tern ognisku wolności religijnej, dopomaga­
liśmy do stworzenia tego nowego Sjonu, któ- 
ogo początku radość złożona jest w starym 

Misja judaizmu jest natury duchowej, nie po­
litycznej. Jej celem ma być nie stworzenie pań­
stwa, lecz szerzenie prawdy i poczucia ludzko­
ści na świecie*. Do stowarzyszę ia tego na­
leży dziewięćdziesiąt jeden konkregacyj żydo­
wskich.

Pawje podatkowe.
Administracja podaikow ogłasza:
Odnośni? do obwieszczenia krajowej dy­

rekcji skarbu we Lwowie z dnia 12 grudnia 
1398, którena wyznaczono do przedkładania 
fasji do podatku rentowego i podatku osobisto- 
dochodowego na r. 1899 termin do 15 lutego 
1899, podaje się niniejszem do wiadomości, że 
mieszkający w mieście Lwowie kontrybuenci, 
którzy w myśl ustawy z dnia 25 października 
1896 do przedkładania fasji do podatku rento­
wego, względnie dc podatku osobisto-dochodo- 
wego na rok 1899 są obowiązani, mogą po­
wyższe fasje złożyć także ustnie w adm inistra­
cji podatków we Lwowie przy placu Clowym 
i. 1. na II piętrze w godzinach od 9 rano de 
1 z południa i od 4 popołudniu do 7 wieczo­
rem, a mianowicie w następujących dniach 
miesiąca stycznia 1899.

Kontrybuenci, których nazwiska rozpoczy­
nają się na literę: A 9 stycznia 1899, B 10 
i 11, C i D 12, E i F  18 i 14, G 16 i 17, »  
18, I i J 19 K 20 i 21. L i Ł 23, M 24 i 26, 
N i O 26, P i Q 27 i 28, R 30 i 31 stycznia, 
S  1. 3 i 4 lutego, T, U i V 6, W i Z 7 lutego.

Ponieważ liczba kontrybuentów we Lwo­
wie, podlegających podatkowi osobisto-dochodo- 
wemu, obliczona jest na zwyz 120UO, a znaczna 
część ich zechce fasje ustnie składać, przeto

wzywa się interesowane strony, aby celem uni­
knięcia natłoku i Traty czasu, zechciały się jak 
najściślej do powyższego zarządzenia zasto­
sować.

W końcu się zauważa, że kontryDuenci, 
którzy mają zamiar fasje dc podatku rentowego 
i podatku osobisto-dochodowego sami napisać, 
otrzymają odpowiednie druki bezpłatnie, za 
zgłoszeniem się w protokole podawczym admini­
stracji podatków we Lwowie, w godzinach 
urzędowych.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  5 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Rak 1899.* Początek o 

godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobista. Były prowincjał 0 0 . 
Jezuitów ki. S z c z e p k o w s k i ,  jak donoszą z Kra­
kowa, jast tak ciężko chory, iż każdej chwili oba­
wiają się katastrofy. — W Krakowie bawi p. Marja 
G o r e ć  ku,  córka A Jama Mickiewicza i Henryk S i e ­
m i r a d z k i ,  który wybiera się do Lwowa.

Kalendarz. Czwartek <5): Telesfora męcz. — 
Wschód słońca o godzinii 7 minut 58, zachód o 
godzinie 4 minut 14.

Franciszek Jędrzejowicz, o którego nagłej 
śmiarci donieśliśmy, zajmował w swej okolicy sta­
nowisko bardzo pożyteczne; byl jednym z czynniej 
szych prezesów rady powiatowej, posiadał sympatję 
sąsiedniego obywatelstwa, wpływ na lud swych wło­
ści i okolie, zajmował rozjemcze i kojące stanowi­
sk* wobec kleru i inteligencji ruskiej, wstrzymując 
ją od prądów radykalnych. Niejedna pożyteczna in­
stytucja w powiecie rawskim jak: kasy zaliczkowe, 
spółka szewców w Uhnowie, zawdzięczała swa istnie­
nie bądź inicjatywie, bądź poparciu prezesa Jędrze- 
jowieza, który także rozwinął czynność w kierunku 
budowania dróg powiatowych. W sejmie Franciszek 
Jędrzejowicz należał do prawicy Bywał, często re­
ferentem w izbie sejmowej i przemawiał w Kole 
poselskiam zawsze roztropnie i zdrowo.

Młode lata Franciszek Jędrzejowicz spędzi) w 
rzeszowskiem, gdzie dzierżawił dobra Sokołów, prze 
bywał wiele w Krakowie, gdzie też liczy) mnogich 
przyjaciół. Zmarły był synem Maksymiljana Jędrze- 
jowicza i po nim odziedziczył dobra Żurawce; oże­
niony z Waleiją Wasilewską, w tym związku zna­
lazł warunki szczęścia i utworzenia ogniska intelle- 
ktuainago; we dworze żurawickim znalazła się 
zawsze dobra książka i zajęcie tak dla spraw publi­
cznych, jak dla ruchu umysłowego. Franciszek Ję­
drzejowicz był stryjecznym bratem ministra Adama 
Jędrzejowicza, oraz Stanisława Jędrzejowicza, posła 
sejmowego. Boleść wdowy i strata publiczna jest 
tow dotkliwszą, że Franciszek Jędrzejowiez zmarł 
w pełni sił męzk<ego wieku.

Z wydziału krajowego. P. Erazm Świercze­
wski, długoletni urzędnik wydziału krajowego, prze­
niesiony został na własne żądanie w stan spoczynku.

Sztuka I reklama kupiecka. Dyrekcja teatru 
lwowskiego wpadła na nowy, niezupełnie smaczny 
pomysł, umieszczania na afiszach teatralnych anon­
sów firm handlowych. W ten sposóD Fredro, 
Szekspir lub Moniuszko będą dokoła, niby wieńcam 
wawrzyno nym, otoczeni ogłoszeniami składów her­
baty, kaloszówj rosyjskich, konfekcji damskiej, a 
może nawet pewnych „specjalności*. Wygląda to 
bardzo rażąco i nieprzyjemnie — a w dodatku za 
tę miłą niespodziankę musi publiczność dopłacać po 
10 et. Jeżeli w ten sposób postępuje honacher, 
lub jakieś inne Orfeum, to rzecz jest w porządku — 
ale taatr narodowy?

Jest zima! Biadaliśmy wczoraj, że zimy jar. 
nie ma tak nia ma, a tu tymczasem zima wzięła na 
ambit i jak na zamówienie stawiła się w swym bia­
łym śnieżnym ryniztuuku. Wprawdzie jeszcze iwe- 
go najcięższego działa t. j. mrozu nie wyprowadziła 
na plac. boju, alo jest nadzieja, że i to nastąpi. Na 
razie śnieg sypie aż miłe i zdaje się mówić, ż* pó- 
ty nie epecznie, póki całego Lwowa nia upuarujt. 
Gdyby tylko jeszcze i mróz się przyłączył do taj 
hi8toiji, już mielibyśmy wtedy rzetelną, solidnę, ta­
ką naszą, śnieżystą, polską zimę.

Eksplozja. Wczoraj o godz. I 1/* popołudniu 
zdarzyła się eksplozja nabojów w sklepie broni p. 
Dzikowskiego przy ul. Karola Ludwika. Wybuch na­
stąpił przy sporządzaniu ładunków i byl tak silny, 
że wielka szyb* wystawowa została rozbitą na miazgi, 
Robotnik zatrudniony przy robieniu ładunków, Kle- 
czyński, odniósł ciężkie obrażenia na rękach i twarzy. 
Opatrzyła go stacja ratunkowa. Szkody, zrządzone 
przez wybucn w sklepie są dość znaczne.

W sprawie samobójstwa jedoorocznego ocho­
tnika p. dr. Stoegbauera jesteśmy proszeni o zano 
towanie, iż tenże jeszcze żyje, jakkolwiek stan jego 
zdrouia jest v elee niebezpiecznym; kula bowiem 
karabinowa strzaskała mu zupełnie dolną szczękę.

Nowy poTerunsk iandarmerji ustanowiono z 
dniem 1. stycznia r. b. w kolonji brzuchewirkiej, 
a to staraniem towarzystwa właścicieli realności w 
Brzuchowicach, które nadto ma wystawić lokal 
na pomieszczenie posterunku.

Powinność wojskowa. Wostatnich czasach 
zaczynają się mnożyć wypadki, iż w Austiji przeby­
wają rodziny, nie posiadające tutejszego obywatel­
stwa. Ponieważ synowie tych rodzin, znajdujący się 
w wieku, w którym powinni stawić się do wojska, 
nie meldują się pod pretekstem, iż nie posiadają 
austrjackiego lub węgierskiego obywatelstw!, przeto 
polecono wszvstkim starostwem, aby zatrzymywały 
wszystkich, którzy znajdują się w wieku, odpowie­
dnim do służby wojskowej, a rle mogą się wyka­
zać, iż należą de innego państwa i postępowały z 
nimi energicznie według istniejących przepisów woj- 
skowycn t. j. zmuszały ieh bizwględnie do odby­
wania w Austiji powinności wojskowej.

Z Krokową denoszą, że część członków towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń fory tuje na pre­
zesa rady nadzorczej towarzystwa p. Dawida Abra- 
hamowicza.

Starosta podgórski hr. Edward Starzeński 
jozt solą w oku p. Daszyńskiego, który kilku razy 
wystąpił przeciw p. Eawardowi Starzeńskiemu w mo­
wach swych, wygłoszonych w parlamencie, a nadto 
zamieścił w Arbeiier Zetturw list otwarty, w któ­
rym zarzucił mu rozmaite nadużycia. Hr. Starzeń­
ski, ihcąc odeprzeć niesłuszne napaści posła Da­
szyńskiego, zwrócił się do p. namiestnika z prośbą 
o wytoczenie mu jak najsurowszego śledztwa dy­
scyplinarnego.

Zajścia W Białej. Komisai z starostwa w Białej, 
p. GuckJer, przybył do Lwowa i złożył wczoraj na­
miestnikowi hr Pinińskiomu sprawozdanie o osta­
tnich wypadkach bialskich.

Oświadczenie. Otrzymujemy następujące pi­
smo. W  numerze 982 Diła z dnia 30 grudnia, 
wyczytałem interpelację posła Okuniewskiego, doty­
czącą sprawy obsadzenia posady kierującego nauczy­
ciela w szkole 5-klaa«węj w Żydarzowie. Ponitważ 
początcz tej interpelacji tak jest ułożony, że mnie, 
jako pokrzywdzonego przedstawia, przeto oświadczyć 
muszę publicznie, co następuje: 1. Ani posła Oku­
niewskiego, ani nikogo wogóle nie upoważniłem, 
ani nie prosiłem, ażeby dochodzi) w sejmie w rzeko­
mej moj. krzywdy, gdyż dążę do uzyskania posady 
przy któremś z seminajów nauczycielskich. 2. Nie­
prawdą jest, jakobym miał jakiekolwiek doebodzonie 
dyscyplinarne i nie paezuvam się wcale do winy, 
jaką mi p. Okuniewski imputuje. 3. Wyświetlam, 
że p. Okuniewskiemu nie o mnie, lecz o kandyda­
ta na pierwszem miejscu w ternie postawianego 
chodził*. 4. Proszę, by nieprozzeni przyjaciele moi 
nie czynili mi niedźwiedzich przyzług, bo raczej z 
nieprzyjaciółmi dam zobis radę - - a jeśliby mi się 
krzywda stała, sam jej dechedzić petrafię. Franci­
szek Szmenetz, tymcz. kier. izkoły lndewej w Ży- 
daezowie.

Bociany przyleciały 1 Nieprawdopodebną tę i
wprost nie do uwierzenia nowinę, doniesiono nam 
wczoraj listownie z Zloczowskiege. Zapewniają nas, 
iż w wielu miejscach m ożne widzieć ztadka bocia­
nów, które zdają się zapewniać wszystkich, iż simy 
już nie będzie. Nie] wiadome, co tam biedne bo­
ciany myślą sobie o śniegu, Który wezoraj przypru- 
szyl ziemię w wcale nmgrzcczny sposób, ale Laiwny 
ludek sebie opowiada, że i „śnieg bajka be ceeaiz 
darował ziuę, a jak darował, to z’my nie będzie!*

Humor warszawski używa wydrwiwając i o- 
śmieszaiąc małostkowe zakazy władz rosyjskich przy 
odsłonięciu pomnika. I tak, litery A. M ., umie- 
szczooe na biletach wstępu wytłómaczył pewien 
dowcipniś na: „Ani Mrumru*. Dowcip ten obiegu 
całą Warszawę.

Potwarczy zarzut. Ostaeutsche Rundschau 
zarzuciła prezydentowi izby poselskiej dr. Fuchsowi, 
że jako adwokat zaliczył od masy spadkowej, wy- 
nosząoej 9000 zł., gmirife miasta Wiednia, jako 
spadkobierczyni, 3000 zł. kosztów i że wydział 
rady miejskiej ze względów politycznych pretensje 
te uznał za słuszne. Dziś zmuszoną jest Ostdeut- 
sche Rundschau do umieszczenia sprostowania, we­
dług którego owa masa spadkowa wynosiła nie 
9000 zł., ale blisko 700.000 zł., rozdzielonych na 
15 spadkobierców, tak, że zaliczone koszta są nawet 
niezwykle niskie.

Wiedeńska rada gminna uehwaliła zaopatrzyć 
straż pożurną w trycykle.

Nowa zbrodnia. Z Hradcu donoscą f . i  -d. 
2. bm : Jeszcze nie przebrzmiały echa dwóch z»re- 
dni wiedeńskich, a już Niemcy mogą się poszczycić 
trzecią, co prawda spełnioną w innych warunkach 
nii dwie poprzednie i nie na kobiecie. Około godzi­
ny trzeciej w noey noworocznej udał się cieśla 
Schindler do piekarni w Gostingu do swej kochanki. 
Zachowywał się óo tego stopnia hałaśliwi*, że żona 
piekarza wysłała dwóch pomocników Jurinczica i 
Veicka, aby go uaunęli. Przyszło do bójki, w któ­
rej Schindler wyciągnął nóż i rzuci) się na pie­
karzy. Jurinczic otrzyma! tak silne pchnięcia w piersi 
i w brzuch, że umarł jeszcze tej nocy, Veick jest po­
kaleczony lżej, ale niebezpiecznie. Zabójcę oddane do 
sądu.

Muzyka Z naftą. Największy instrument mu­
zyczny na świecie znajdować się będzie w r 1900 
na wysuwie paryskiej. Nazywa się autoelektropoly- 
phor a jego wynalazcą jest Włoch Antoni Zibordi, 
który nad zbudowaniem tego aparatu pracował lat 15. 
Instrument zawiera w sobie każdy rodzaj muzyki 
koncertowej, a kryje w sobie 80.000 aparatów mu­
zycznych, które kosztowały 60 000 franków. Łączą 
się najróżnorodniejsze zastosowania mechaniki i elek­
tryczności, które naturalnie nie wszystkie mogą być 
nowa, a zestawienie ich świadczy o troskliwych stu- 
djach i bajecznej cierpliwości. Instrument pędzony 
jest przez dwa motory gazowe, każdy o sile trzech 
koni, które puszezają w ruch dynamomaszynę, oświe­
tlającą nietylko salę i wnętrze maszyny, lecz będącą 
w stanie wywoływać różne wodne efekty świetlne. 
Inna dynamomaszyna pędzi mechanizm wszystkich 
instrumentów muzycznych i porusza cylindry i płyty, 
na których znajdują się nuty. Ten olbrzymi instrument 
wy-iaga do swego transportu dwa wagony kolejowe, 
a przeznaczony jest po wysrawie paryskiej dla kró­
lowej Małgorzaty włoskiej.

Celem odszukania raju, ogrodu Edenu, od­
płynęła wyprawa naukowa z Adenu. P. Setton-Karr, 
l> bótnik, badacz i myśliwy, stoi na czele tej wy­
prawy, której celem jest osada w kraju Soraalów, 
pocnodząca z najdawniejszej epoti kamiennej; p. 
Setton Karr dokona) tam już aawniej ważnych od­
kryć geologicznych i archeologicznych, które go po­
dobno przekonały, iż okolica ta odpowiada zamie­
szczonemu w księdze Rodzajów opisowi miejsca po­
bytu pierwszych ludzi.

Grób Leepardl’egO W  Neapolu uznany został, 
mocą przyjętej przez parlament uchwały, za „po­
mnik narodowy*, a rząd miał pokrywać koszta 
utrzymań, i  i przyozdabiania grobu. Na razie zebrano 
na ten cel obfite środki, wygotowano wspaniale 
plany, których urzeczywn,rnieilie wszakże, ze znaną 
włoską opieszałością, poszło w odwłukę. Obecnie 
minister oświaty zarządził telegraficznie, aby podjęto 
niebawem roboty w celu odpowiedniego uporządko­
wania grobu poety.

Niezwykłe żądanie. Profesor fizjologii uniwer­
sytetu CornaH’a w Stace, w Stanie nowojorskim, 
B. G. W.lder, wystosował do swoich obecnych i da­
wniejszych uczniów okólnik z prośbą, — aby mózg 
swój zapisali w testamencie uniwersytetowi. Mózg 
przestępcy, człowieka nieoświeconego lub obłąkanego, 
który etanowi obecnie prawie wyłączny materjał, nie 
nadaj* się do ścisłych badań fizjologicznych. Profesor 
otrzymał już liczne odpowiedzi przycnylne i jest prze­
konany, iż tą drogą zdoła wyświadczyć nauce wiel­
kie przysługi.

Bandę Oszustów, złożoną z satiych żyaów, 
aresztowano w Wiedniu, Operowali oni głównie kre­
dytem i wśród drobnych kupców wiedeńskich wy­
woływali prawdziwą panikę. Byli to główni* ajenci 
handlowi, którzy pod pozorem, iż są godni wielkiego 
kredytu, naciągali różne firmy wiedeńskie prowin­
cjonalne. Banda ta operowała pod kierownictwem 
„jenaralnego dyrektora*, uważanego za najgenjal- 
niejszego z nich. Jedni z najzręczniejszych oszustów 
zakładali sklepy, płacili z początku regularnie i zy­
skiwali w ten sposób kredyt. Następnie sprzedawano 
towary za bezcen, „kupiec* znikał, a po pewnym 
czasie stawał się subjektem swego dawnego subjekta. 
Nowy szef postępował tak same, jak jego poprze­
dnik. Gdy oszuści poczuli pismo nosem, iż coś nie­
dobrego się święci, poczynili przygotowania do ucie­
czki. I rzeczywiście dwóch z nich Moryc R o s e n- 
o e r g e r  i Aleksander (?) Kl e i n ,  uciekło, Zygo uta

(?) K o h n a udało się przytrzymać przed kilku dnia­
mi, a onegdaj wpadł w ręca policji „jeneralny dy­
rektor* Samuel Weiss. Dalej aresztowała policja 
jeszcze Ludwika Rosenberga, Fryca Perlą, Jakćba 
Weissa, Leona Hilfreicha, Samuela Sehnailowuzr i 
Adolfa Rosenzweiga. Pró^z tego pada podejrzenie 
jeszcze na kilkunastu żydów, którzy zapewne nie 
ujdą także ręki, karzącej sprawiedliwości.

Podwójne małżeństwo, w Raggendorfie mie­
szka niejaka Małgorzata Czech, która posiada dwóch 
mężów, a jednak o bigamję, właściwie biandrję, 
oskarżoną być nie może. Pierwszy mąż zniknął przed 
kilku laty z dziewczyną sąsiada, a w kilka dni po 
jego ucieczce zLaieziono rzeczy obojga nad brzegiem 
Dunaju. Mówiono wtedy o podwójnem samobójstwie. 
Po kilku latach „wdowa* postarała się o sądowe 
nznanie męża jej za umarłego, poczem wyszła znowu 
za mąż. Przed kilku dniami ukazał się w Rsggan- 
derfie... rzekumy topielec wraz ze swoją damą! Pro­
boszcz musiał donieśś o tern sądowi, który prawdo­
podobnie uzna drugie małżeństwo za nieważne.

Poświęcenie obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej odbyło się w niedzielę rano w kościele 
0 0 . Frpnciszkanów przy współudziale tysięcy wier­
nych, którzy wzięli udz.at w tej rozrzewniającej uro­
czystości. Poświęcenia obrazu dokonał ks. gward nu 
po uroczystej „wotywie* o godz. 9, podczas której 
wygłosił ks. Marjaa Sobolewski prześliczne kazanie 
o czci Matki Boskiej Częstochowskiej. Nowopuświę- 
cony obraz, wykonany przez malarza Grota w Czę­
stochowie, na cedrowem drzewie do złudzenia przy­
pomina oryginał.

t  Martyni z Noelów Niewiadomska, matka 
zaszczytnie znanego kompozytora i profesora kon- 
serwatorjum lwowskiego Stanisława Niewiadomskiego, 
osoba pełna cnót niewieścich, zmarła onegdaj po 
ciężbiej chorobie, przeŁj wszy lat 70. Pogrzeb od­
będzie się dziś o godzinie 3. po południu, z domu 
żałoby przy ulicy Podlewskiego 1. 7

KS. Jan Badeni, prowincjał 0 0 . Jezuitów
w Krakowie, znany ze swych licznych prac literackich 
zachorował niebezpiecznie tak, że zachodzi obawa 
o jego życie.

Namiestnik wyjeżdża ao Wiednia dopiero 
w ostatnich dniach stycznia.

Najwyższy order japoński otrzymał cesa>z
Franciszek Józef od mikada. Wczoraj w południe 
na ozobnej audjencji wręczył go cesarzowi ambasa­
dor japoński w Wiedniu Kogoro Taka-hira.

Nt uniwersytecie lwowskim otrzymał Włodzi­
mierz Ruczka z Kulczyc Kulczycki, adjunkt sądowy 
w Bolechowie, dyplom doktora praw.

LwOW8ka stacja ratunkowa w przeciągu do­
tychczasowego swego istnienia niosła swą pomoc 
już w przeszło 15.000 wypadkach. Cyfra tu jest
tak wymowną, iż chyba wszelkie do niej komenta­
rze pochwalne są zbyteczne.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
we Lwowie w porozumieniu z dyrekcją poczt i te­
legrafów w Pradze przeniosła asystenta pocztowego 
Henryka Łopatę z Tarnopola do Kladna.

Kolacja dla żołnierzy Z Wiednia telegrafują 
u m  4. b. m .: W koszarach UKejszycb z dniem
wczorajszym stosownie do uchwal} wspólnych dele- 
gacyj rozpoczęto wydawać żołnierzom ciepłą kolację. 
Żołnierze Otrzymują dwa r«zy tygodniowo konseiwy, 
zresztą czarną kawe z chlebem, leguminy lub zupę, 
Kolacja oznaczona jest na godzinę 6 . , ci żołnierze 
jednak, którzy chcą wyjść do miasta nie są obowią­
zani pezosiać na kolacji.

Spoczynsk niedzielny w urzędach podległych 
namiestnictwu. Bardzo sympatyczny okólnik wydal 
namiestnik hr. P i n i ń s k i  do urzędów mu podle­
głych. Poleca on ścisłe przestrzeganie odpoczynku 
niedzielnego, tak ze względów fizycznych, jak re­
ligijnych. Sprawa ma byc uregulowaną w ten spo­
sób, ażeby jak największa liczba urzędników i sług 
z odpoczynku niedzielnego korzystać mogła.

Oszust. Z Krakowa donsaą Przed kilku laty 
pełnił tu w jednej z instytucjj finansowych służbę 
woźnego Józef Goldblum. Opuściwszy służbę, po­
czął na własną rękę operacje finansowe głównie 
pośrednicząc w eskoncie weksli. Przed kilku dnia­
mi znikł z Kratowa — wyłudziwszy przedtem od 
jednego z restauratorów 700 zł. Zbiegł podobno 
do Londynu. O ile dotąd wiadomo, popełnił on 
szereg fałszerstw wesklowych na sumę około 
20.000 zł.

Samobójstwo jediłoroczniaka. Wczoraj w po­
łudnie odebrał sobie życie wystrzałem z ka-ąbinu dr. 
Stogbauer, odbywający służbę jednoroczną przy 80. 
pułku piechoty. S. p. StSgbauer był synem radcy 
puoztowego, do którego wczoraj o godzinie 1. w 
południe wpadł ordynans do biura, donosząc o ka­
tastrofie zaszłej przy ulicy Kurkowej. Pizyczyną sa­
mobójstwa by) silny rozstrój nerwowy z powodu 
nadmiernych obowiązków służby wojsKowej, a na 
życie swe targnął się Stdgbauer w przystępie aiinego 
rozdrażnienia po powrocie do koszar z placu świ- 
szeń. Denat właśnie zdał przed rokiem doktorat 
praw i przed służbą wojskową był zajęty jako urzę­
dnik przy prokuratorji skarbu. Głęboko współczu­
jemy z dotkniętym boleśnie katastrofą ojeem.

Poparzenia naftą. Wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z naftą poparzyły się przy ul. Strze­
leckiej dwie osocy, 30-letnia Berła Messer i jej 
pięcioletnia córka Anna. Ta ostatnia wskutek eks­
plozji nafty nalewanej do lampy przy świecy od­
niosła tak. ciężkie poparzenia, iż życiu jej grozi po­
ważę niebezpieczeństwo.

Ułaskawienia. Jak wiadomo, Prager Tagblatt, 
a za nin: pisma wiedeńskie puściły w zebzłym reku 
w świat pogłoskę, iż znany dobrze naszej publiczno­
ści śpiewak operowy p. Florjański, wyłudziwszy ja­
kąś znaczniejszą sumę od „Narodniego Diradla* i 
narobiwszy długów na przeaTo 80.000 zł., uciekł 
z Pragi. P. Florjański, który wówczas bawił we 
Lwowie na występach gościnnych, dowiedziawszy się
0 tej plotce, zaskarżył do sądu redakcję Prager 
Tagblattu i kdku pism wiedeńskich. Po przeprowa­
dzonej rozprawie, redaktor Prager Tagblattu Wa- 
tosch skazany został n« 4 tygodnie aresztu. Wa- 
tosch wniósł podanie do tronu, i jak telegrafują 
nam z Pragi, cesarz prośbę jego uwzględni! w ten 
sposób, że areszt zmieni) mu na 100 zł. grzywny.

Samobój stwo W pociągu. Onegdaj w pociągu 
dążącym ze Lwowa dc Stryja, około godz. 10 rano 
przed wjazdem do stacji Mikołajów, usłyszano strzał 
w jednym z przedziałów 2giej klasy. Po zatrzymaniu 
pociągu i otwarciu przedziału, znaleziono w nim po­
rucznika obrony krajowej, leżącego w kałuży krwi
1 dającego jeszeze słabe znaki życia. Z przestrze­
lonej prawfj skroni sączyła się krew. Po opatrżeniu 
rany odesłano porucznika do szpitala garnizonowego 
we Lwowie, gdzie uległ swej ranie. Z papierów 
przy nim znalezionych przekonał •> się, że to jest 
porucznik Lipowicz ze Złoczowa.

SynobÓjoa. z Szolnok na Węgrzech donoszą:

Sędzia gminny w Szanadzie Jan Lazslo zauważył, 
że jegr spiżarnia jest prawie codziennie okiaćaną, 
nie uaało mu się jednak przyłapać złodzieja. Gdy 
Lazslo powrócił późnym wieczorem z gospody do 
domu, zauważy), że jakaś ciemna postać gospoda­
ruje w śpiżarni. LazsL podsunął się ostrożnie, nagle 
otworzył drzwi i wypalił z rewolweru. Na odgłos 
strzału zbiegła się służba, a gdy przyniesione świa­
tło przekonał się Laz-lo, że zabił swego własnego 
syna. Nieszczęśliwy ojciec sam oddał się w ręce sądu.

Przepowiednia pogody. Kapitan sztabu jene- 
ralnego Józef Lećióchowski oświadcza, iż pierwsza 
połowa s t y c z n i a  br. będzie pogodną, w drugiej 
zaś wichry i śniegi przy mrozaeh. L u t y  ma być 
żimny i śnieżysty, m a r z e c  zaś w pierwszej połowie 
śnieżysty, w drugiej zaś pogodny i ciepły.

Smutny wypadek. Z Budapesztu telegrafu ą 
nam: Z Oedenburga nadeszła tu wiadomość o smu­
tnym wypadku, który zaszedł w tamtejszych kosza­
rach. Dwaj oficerowie ćwiczyli się w szermierce. 
Nagle jednemu z nich por. Orreyowi pękła maska, 
a w tej samej chwili pałasz przeciwnika przeciął 
mu skroń. Ranionemu pospieszono natychmiast z po­
mocą. ale *ana była rak ciężką, iż Orrey w kilka 
godzin zakończył życie.

Odznaczenie Polaka. Z Berlina donoszą: Na 
grodę z fundacji, utworzonej ku uczczeniu pamięci 
malarza Adolfa Ginsbrrga dla uczniów berlińskiej 
akademji sztuk pięknych, otrzymał na rok bie­
żący młody, a zdolny artysta polski, p. Zygmunt 
Lipiński z Grudziądza, w Prusach zachodnich. Na­
groda wynosi 1700 marek i wyjątkowo w tym 
roku przyznaną została niepodzielnie jednemu u- 
czniowi, podczas gdy w innych latach dzieleno ją 
między kilku.

Jeden z najnlebezpleczniajezycii brygantów 
korsykańskich, 32-letni Gioranni Cariglioli, zwany 
Carlone, który od lat sześciu mieszl ał w „Maąuis* 
(w bagnie) i teroryzował okręgi: Siecią 1 Vico, zo­
stał nareszcie aresztowany. W 1892 r. zabił Carlo­
ne dwóch żandarmów, a prócz tego oskarżony jest 
o mnóstwo innych morderstw. Aresztowano go 
w okolicy Guagno po zaciętej walce.

Królowa desek i zona króla. Na zamku Cin- 
tra pod Lizboną umiera kobieta, której los kiedyś 
zajmował cały św iat Eliza Hensler, urodzona w r. 
1836 jaku córka ubogich rodziców w Bostonie, zo- 
stzfi nr dzień przed zaślubieniem z królem Ferdy­
nandem portugalskim przez tegoż bratn, księcia uasko- 
kobursko-gotajskiego podniesioną do stanu hrabiow­
skiego z przydomkiem d’ Edla. Eliza Hensler nale­
żała do historycznego chóru kościoła z ulicy Parko­
wej w Bostonie, której arystokratyczna, bogata gmi­
na kazała piękną, cnotliwą i utalentowaną śpiewaczkę 
kształcić na swój koszt w Paryżu i we Włoszech.

Powróciła do ojczyzny, śpiewał- w Nowym Jorku, 
ale nigdy w Bostonie, a następnie dostała się do 
opery królewskiej w Lizbonie, gdzie w r. 1862 pod­
czas swego pierwszego występu jako Amina w „Lu­
natyczce* Belliniego, pozyskała serca wszystkich słu­
chaczy, a w szczególności owdowiałego w r. 1853 
wskutek śmierci królowej Marji II. da Gloria króla 
Ferdynanda. Ferdynand złożył d. 16 września 1855 r. 
rejcncję, prowadzoną dotychczas za swego nieletniego 
syna. Żona tego syna, króla Pedra V., Marja da Pia 
była świadkiem ślubu, który wziął jej teść z hrabiną 
d’ Edlr w dniu 10 czerwca 1862 i pocałowała ją  
w kościele wobec całego świata.

Małżeństwo to było jednem pasmem niczem nić 
zamąconego szczęścia, które skończyło się dopiero 
w d. 15 grudnia 1885 ze śmiercią króla Ferdynanda, 
który więcej był zapalony dla sztuki niż dla intere­
sów państwowych.

Od lat trzynastu żyje hrabina w cichem odoso­
bnieniu, szanowana przez wszystkich członków ro­
dziny królewskiej, a wszczególności przez obecnie pa­
nującego króla Ludwika I. i jego żonę i uważana 
zupełnie za równorzędnego członka rodziny.

Wezwania do buntu. Wieczorne wydania 
Deutsohes Yolksblattu zostało skonfiskowane za 
art}»uł, w którym redakcja wzywała mieszkaańców 
miasta Wiednia de urządzenia demonstracji na ulicy 
orzeciw gabinetowi Tbuna.

* Koleadj W piątek dnia 6 b. ca. odśpiewa chór 
zakładu naukowego im. TorosiewLza kolendy, podczas 
mszy o godzinie 12 w kościele archikatedralnym ła­
cińskim.

* Z kneyna miejskiego. Zamiast zapowiedzianego 
programem zabaw nu dzień 7 bm. wieczorka z tańcami— 
odbędzie się w niedzielę' 8 b. m. o godzinie 5 popołudniu 
Koncert muzyki wojskowej. Bilety wydawać sio będą 
Od dziś.

* Wspólay opłatę1 w Towarzystwie strzeleckiem od­
będzie się w piątek dnia 5 b. m. o godz. 11 przed po­
łudniem na strzelnicy.

* W związku aaukowo-ilteraoklm (Rynek I. 9, Ił p.)
we czwartek 6 stycznia dr. Moraczewski wygłosi odczyt 
p. t . : „Szwajcarja a sztuka społeczna* ; zaś wo czwartek 
12 stycznia p. Wł. Kozłowski mówić będzie , 0  pozyty­
wizmie*.

Składki na oale ażyreoznołol publlozne| lub naro­
dowe.

N a  d om  m a c i e r z y  s e r b s k i e j  t. B n d y s z y -  
n i e  złożyli w dalszym ciąga do rąk moich pp. Ludwik 
Ramułt 5 zł., Juljan Fapara 15 A., za co imien em Za­
rządu macierzy, skłaaam im winne podziękowanie. Stefan 
Ramułt.

W m i e j s c e  p o w i n s z o w a ń  n o w o r o c z n y c h  
złożyli w naszej administracji:

N a dom  n a r o d o w y  w C i e s z y n i e  p. J. Adolf 
Raps 2 zł.

Na w e t e r a n ó w  z roku 1830/1 p. prof, Ski­
biński 2 zł.

Na p r z y f u i i s k o  Brata Alberta p. Sozańska 2 zł.
Zmarł':
Waiidr z Krechowiczów C z a j k o w s k a ,  wdowa po 

adjunkcie wydziału kraj.
Matka Jerzego Brand n 80-letnia staruszka, zmarła 

w niedzielę w kopenhadzt
W San Remo, Leon hk. Kr a s i c k i ,  student charko­

wskiego instytutu technologicznego, lat 24.

Noworoczny „Śmigus".
, Pteszni o nasze żerni*, od Pola na jęz/k  

przyszłości przekabacił Przyjaciel. Gdyby Win­
centy Pol wstał z grobu i przeczytał początek 
dowcipnej parafrazy swego poematu w nowo­
rocznym tum erze Śmigusa, z pewnością uśmiał­
by się serdeczni* i pogratulowałby Przyjacielo­
wi. Zamiast przymiotników pochlebnych, jak it- 
by alę dały zupełnie słusznie zastosować w tym 
wypadku, przytoczymy kilka wyjątków. Począ­
tek pieśni b rzm i:

A cy ty znasz (Iciu) młody 
Te stolicy twoje, Brody?...
Tech husytów, tech rabinów,
I tech jenbzych „ni szych* synów?
A cy znasz t} Iciu miody 
Budka ze sodowy wody?
Z czego słyną?
Skąd si płyną?
Z jaki lury 
I bajury?

Żąd
W «pierajci« pnem ytł krajowy 'W l  

ajcie wszędzie tutek Niemoiowiitkiego!
odflttczo*ych dwoma medalami sasługL —  flW " Należy się s u k . as pned u  aaowm i vem 20

Najthói izem i najlepszem  źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i preyborów szkolnych i kan­
celaryjnych. oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep  

S  W .  ł J i a m o i n w a k i e f f O  I . w 6w .  u l a c  M a r i a c k i  8 . —  Szczegółowe cenniki wysył? się franko.
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Kto wi citbi, gdzie sy siedzisz?
Z jazi towar w świat wypłyniesz?
W jaki branży robić będziesz?
Ot jakiego krachu zginiesz?

Wyjątki te dają wyobrażenie, jak wesołą 
jest całość, ilustrowana kolorowymi rysunkami 
Kruszewskiego, który tak świetnie umie kilku 
kreskami nakreślić flzjognomje żydowskie 
Oprócz „Pieszni o nasze temi* Śmigus przy­
nosi mnóstwo artykułów, wierszy, dowcipów, 
humoresek. Przepyszne są jego „Nowe ordery* 
-  rodzaj uzupełnień jubileuszewycb, przenie­

sionych tylko na grunt... chiński. Chcecie wie­
dzieć, co kto dostał? Oto próbki:

P. Rutowski order figi marynewanej w etui 
ze starej teki ministerjalnej.

P. Kozakiewicz baronosiwe V kurji, herb: 
trzy pendzle związane dratwą.

P Loewenstein godność arcykom tura „Mo- 
nitorytów* z uwolnieniem od satysfakcji.

P. Romano\» :z tytuł i charakter nadwor­
nego dostawcy „rrnmy*.

P. G Jąb  tytuł nadwornego architekta 
z uwolnieniem raz na zawsze ad budowania.

P. Heile i Bandrowski godność honoro­
wych pogromców rady miejskiej i order „uda­
nego rozłączenia*.

Z tekstu wymieniamy jeszcze wyborne 
utwory Kazeta i ponowny debjut Sala Quar- 
geldufta po dłuższej przerwie. Część ilustrowana 
jest niezwykle bogata, zawiera kilkadziesiąt ry­
sunków Mucharskiego, Pola, Scharlacha, Kru­
szewskiego i Tepy Tego ostatniego szkice ty­
pów, wyjęte z teki pośmiertnej, są prawdziwe- 
mi perełkami, iwłaszcea szereg 59 różnych fi- 
zjognomij, ustawionych rzędem.

W ogóle cały ten numer stanowi wykwin­
tne album humorystyczne, które czytelnikowi 
daje chwilę lekkiej, nienatężającej i niepocosta- 
wiającej najmniejszego znużenia rozrywki. Hu­
mor Śmigusa należy do najsympatyczniejszego 
typu. Niema żadnych ukrytych tendencyj — 
chce tylko bawić swobodnie. Jeżeli czasem 
„gryzie*, to robi to w sposób tak wesoły i 
taktowny, ze nawet interesowani nie mogą się 
za to gniewać, tylko muszą się śmiać. Pozwolić 
oddziaływać na siebie takiemu humorowi, to 
tak, jakby się spędziło poobiednią siestf przy 
czarnej kawie w gronie dowcipnych dobrych 
przyjaciół. Odchodzi się od nich bez nieprzy­
jemnego podniecenia, z jasnym i sympatycznym 
poglądem na życie, w którem są także nieprze­
brane pokłady przyjemności.

Notatti I M i i i  i artystyczni
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Rok 1899*, przegląd sceniczny 
w 12 odsłonach; jutro w piątek popołudniu o godzi­
nie pól do 4 „Sztygar*, operetka; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Zaza*; w sobotę popołudniu o godzinie 
pól do 4 „Safanduly*, komedja; wieczorem o go­
dzinie pół do 8 „Tram ta*, opera Verdiego z pan­
ną Bohuss jako Yiolettą; pierwszy występ p. Juljana 
Hoffmana i Józefa Szymańskiego; w niedzielę po­
południu o godzinie pół do 4 „Ulicznik paryski*, 
komedja i „Kapelusz bandyty*, operetka (II akt); 
wieczorem o godzinie pól do 8 „Gejsza*, operetka; 
w poniedziałek „Światło morza*, sztuka; we wto­
rek „Straszny dwór*, opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki. Pierwszy występ Juljana Jeromina i 
pani P'Anvier, uczenicy pana Jana Galla.

(jospedarstwo imm i m u l
— Ruch lokalny. Dodatek Y do taryfy dla

przewozu osób, pakunków, podróżnych przesyłek eks­
presowych i psów (część I i II) z 1 stycznia 1898.
Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi w życie dodatek 
V do taryfy dla powyższego ruchu. Wedle tego do­
datku zostaje kolej lokalna Czeska Lipa Niemes wy 
łączona z taryfy dla auetijackiab kolei państwowych 
zaczem począwszy od 1 stycznia 1899 karty roczne 
abonamentowe oraz odnoszące się do pewnej prze­
strzeni austrjackich kolei państwowych nie upra­
wniają więcej do jazdy na przestrzeni wspomnianej 
kolei lokalnej.

— Austrjacko-węgiersko-bawarski związek 
kolejowy. Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi w ży 
cie nowa taryfa, część II zeszyt D (zeszyt wspólny).

— Wiedeń 4 stycznia. (Giełda sboiowa.)
Na targu efektywnym ceny niezmienione. W speku­
lacji terminowej notowano: pszenicę na wiosnę zl.
9-68, żyto na wiosnę zł. 8 38, kukurudza na maj- 
czerwiec zł. 5 ‘25.

— Wiedeń 4 stycznia. (Spirytus.) Od zł. 
18*80— 18A0.

— Wiedeń 4 stycznia. Na wtorkowy targ na 
nierrgaciznę w Wiedniu, przypędzono 9 400 sztuk 
świń, między temi 3.789 z Galicji. Płacono za ga­
licyjskie młode świnie od 35 do 44 ct. za klgr. 
żywej wagi.

— Wiedeń 4 stycznia. (Giełda tboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 5 9 —9 6 0 ;  żyto na 
wiosnę od zl. 8 -36 — 8 3 7 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5-20 — 5’21 ; owies na wiosnę od 
zł. 6 1 0 — 6-1,2; rzepak na atyczeń-luty od zł. 33 
do 34. Tendencja spokojna, pogoda piękna.

— Budapeszt 4 Stycznia. (Giełda sboł.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9 6 4 —9 66, na kwiecień 
od zł 9 5 0 —9 5 2 ; żyto La marzec od zł. 8 21 do 
8 23 ; kukurudza na maj od zł. 4 9 0 — 4 91; 
owies na marzec od zł. 5"84 — 5*86; rzepak na 
sierpień od zł. 2 ’30— 2 40. Popyt za pszenicą 
umiarkowany. Młyny trzymają s-ę z rezerwą, inne 
zboża niezmienione.

Brutaloość Bismarcka.
(Taligram „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń 4 stycznia Zarówno w sforach 
dworskich, jak rządowych i w ogóle w przy­
zwoitszych kołach niemieckich, panuje ogromne 
a słuszne oburzenie, z powodu zjadliwego ata­
ku na Auslrję pod firmą Bismarcka. W wycho­
dzącym w Kolonji tygodniku Las Neue Jakr- 
hundert, pojawił się dalszy ciąg „Rozmów Bis­
marcka z L o tarem Bucherem*, dotyczący Au- 
strji. W rozmowie tej wyraża się Bismarck 
lekceważąco o cesarzu i dynastji, 7. nienawiścią 
o Polakach i Czechach, i w ogóle o ludach 
słowiańskich, a z bezprzykładną brutalnością 
o ministrach austrjackich. Jako próbkę podaję 
ustęp następujący:

„Niechajby narodki słowiańskie wykazały 
najpierw racje swej egzystencji, zanim zajmą 
miejsce przed tymi, którzy od szeregu stuleci 
byli podporą Habsburgów na zewnątrz i we­
wnątrz. Stanowisko rządu austrjackiego wobec 
Niemców, jest nietylko czarną niewdzięcznością, 
a l e  b e z p r z y k ł a d n ą  g ł u p o t ą  — polity- 
cznem samobójstwem! Być durniem — nie 
wolno już dz^iaj zwykłemu obywatelowi, ale 
mieć głupich ministrów i na ich głupocie się 
nie poznać — to największe nieszczęście, jakie 
władcę spotkać może. Andrassy był człowie­
kiem z głową i sercem, ale po nim wszystko 
poszło „na łeb* — i jeżeli tak dalej pójdzie to 
w Austrji rządzić będą pn mierzy t a k  g ł u p i ,  
ż e  n a w e t  o s w e j  g ł u p o c i e  n i e  b ę d ą  
w i e d z i e l i .  Biedna Austrjo! twoje dni są po­
liczone. Kiedy słyszę o zmianie gabinetu w Au - 
strji, przychodzą mi zawsze na myśl słowa, ja ­
kie pewien landrat głosił gminie zebranej dla 
wyboru sołtysa: „Moi panowie! nie potrzebujecie 
wybierać koniecznie największego bydlęcia (Hind­
usek) na sołtysa*... Rzecz szczególna! Ministro- 
w it fachowi są zazwyczaj dobrymi, szczególuit 
ministrowie spraw zewnętrznych — tylko pre- 
mierowie — nędza!*

Tu następuje ironiczny wstęp, odnoszący 
się do cesarza, a następnie konkluzje nastę­
pujące -. W sojuszu austro-niemieckim Niemcy 
są stroną, która o wiele więcej daje, aniżeli 
otrzymuje. A u s t r j a  n i e  j e s t  j u ż  m o c a r ­
s t w e m  w i e l k i e m  i n i g d y  n i e m  n i e  
b ę d z i e .  Słowianie kompromitują Austrję nie­
ustannie, a kiedyś uczynią to tak radykalnie, 
że my będziemy sobis musieli powiedzieć: „On 
ne s* allie pas a un cadavrt I Kończy zazna­
czeniem, że Austrja powinna się trzymać ręka­
mi i nogami Niemiec, bo innych sojuszów za­
wrzeć nie może(?), podczas gdy Niemcy mogą 
zawrzeć sojusz jaki zechcą. Z tern wszystkiem 
z poza tych groib przebija się obawa sojuszu 
z Rosją i Francją. Bismarck wykazuje nieko­
rzyści takiego związku dla Austro-W ęgier — 
ale kończy następującą uwagą: „Al e  A u s t r j a  
j e s t  k r a j e m ,  g d z i e  r z e c z  n a j n i e p o -  
d o b n i e j s z a  s t a j e  s i ę  f a k t e m  — i n i e  
m a  n a  ś w i e c i e  g ł u p s t w a ,  k t ó r e b y  
t a m  n i a  b y ł o  m o ż l i w e * .

W tym bezczelno-prowokacyjnym tonie pi­
sana jest cała obszerna rozmowa, która świad­
czy o dwulicowości Bismarcka. Nie brakuje je­
dnak tutaj głosów, które twierdzą, ż e r  o z m 0 - 
w a t a  j e s t  s f a ł s z o w a n ą  i t a n a  z a ­
m ó w i e n i e !

Berlin 4 stycznia. Umieszczoną w Las neue 
Jakrhundert rozmowę Bismarck? z bucherem 
uważają powszechnie za apokryf. Dziwi tu po­
wszechnie, że Yossiscke Zeitung i Kólnische Zei- 
tung, pomimo, ża są przekonane o tein — po­
dają rozmowę, jakby w nią wierzyły.

National Zeitung zaznacza, że uważa tę 
rozmowę za sfałszowaną. Sądzi jednak, że 
sfałszowano ją  na tle istotnie wyrzeczonych 
przez Bismarcka słów.

Wiedeń 4 stycznia. Ogłoszona w Las neue 
Jakrhundert rozmowa Buchera z Bismarkiem, 
zawiera jeden wielki błąd chronologiczny, do­
wodzący, iż ktoś tę rozmowę w jakimś celu 
■fałszował. Oto w rozmowach tych o gabinecie 
hr. Taaffego mówi się jako o lzeczy minionej, 
tymczasem hr. Taaffe ustąpił w r. 1893, a Bu- 
cher um arł w r. 1892.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 4 stycznia. Po załatwieniu spra­

wy Banffy-Horanszky sąd polubowny uzneł, że 
tem samem umorzone są wszystkie wiszące 
jeszcze sprawy ho rnrowe między sekundantami 
obu stron.

Budapeszt 4 stycznia. Na wczorajszen. po­
siedzeniu sejmu po kilkakrotnych imiennych gło­
sowaniach odczytano odręczne pismo królewskie 
do br. Banflyego, odnoszące się do ustanowie­
nia kwoty na wspólne wydatki.

Dep. H o r a n s z k y  oświadcza, że pismo to 
nie odpowiada wymaganiom prawnym i wn o s i ,  
a b y  i z b a  n i e  p r z y j ę ł a  p i s m a  k r ó l e w ­
s k i e g o  d o  w i a d c m o ś c i .

Minister skarbu L u k a c s w odpowiedzi 
zaznacza, że jakkolwiek rządowi łatwo byłoby 
wykazać bezpodstawność żądama i wniosku opo­
zycji, to jednak rząd nie chce i nie może wda­
wać się w merytoryczne nad tą sprawą obrady, 
dopóki izba jest nieukonstytuowaną i niema 
obranego prezydenta.

Wiedeń 4 stycznia. De Neuer Wiener Tag- 
blatt donoszą z Budapesztu o rozmowie jaka 
miała się toczyć pomiędzy K o l o m a n e m  Ti -  
s z ą  i J u l j u s z e m  A n d r a s s y m .

A n d r a s s y  miał powiedzieć: Tisza ma 
tylko energję a dziś można jeszcze wszystko na­
prawie — na to odparł T i s z a .  Jeśli uważasz 
to za możliwe zrób to, ja jestem innego zdania.

Budapeszt 4 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
przywódcy stronnictw opozycyjnych naradzają 
się nad możliwością kompromisu z rządem. Rolę 
pośrednika przyjąć ma podobno br. Juljusz An­
drassy.

Budapeszt 4 stycznia. Kongregacja komi- 
tatowa w Fogaras uchwaliła rezolucję potępia­
jącą obstrukcję,

Budaposzt 4 stycznia. Po wczorajszym po­
jedynku br. Banifyego z Horanszkym załatwio­
no z pomocą protokołów wszystkie wezwania 
Horanszkiego przesłane świadkom Banflyego, 
oraz wezwania przesłane świadkom H oran­
szkiego.

Budapeszt 4 stycznia. I wczoraj także bar­
dzo wiele osób uiściło przypadające na nie po­
datki, przyczem wiele z nich zapłaciło podatek 
za rok cały z góry.

Budapeszt 4 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmu zaraz po odczytaniu protokołu 
dep. Saghy postawił wniosek, aby izba tak dłu­
go nie akceptowała protokołu, póki nie będzie 
w tan sposób odczytany, aby go wszyscy mogli 
słyszeć.

Dep. Polinyi proponuje jeszcze poprawkę 
do tego wniosku.

Po krótkiej rozprawie przewodniczący Ma- 
darasz oświadcza, że wnioski te mogą się od­
nosić tylko do przyszłych protokołów. Na le­
wicy powstaje wielka wrzawa i protesty.

Budapeszt 4 styczuia. Słychać, że sąd za­
rządzi dochodzenia z powodu pojedynków Banf­
fyego, Horanszkyego, Fejerrarego, Karolyego, 
Gajarego i Szemerego. Od wyniku tych docho­
dzeń zależeć będzie czy zażąda od izby depu­
towanych wniesienie nietykalności poselskiej i 
tycb, którzy m andat poselski dzierżą.

Budapeszt 4 stycznia. W  sejmie odbywa 
się dziś obstrukcyjna debata nad kwestją spo­
sobu odczytywania niezweryfikowanych jeszcze 
protokołów.

Budapeszt 4 stycznia. Przy końcu wczoraj­
szego posiedzenia izby deputowanych przedłożył 
minister skarbu sprawozdanie co do zarsądzeń 
rządu odnośnie do tych projektów ustaw, które 
po koniec 1898 nie mogły otrzymać mocy pra­
wnej. Wedle tego rząd postanawia, iż mają mieć 
aadal walor pozycje dochodu i rozchodu, tak 
jak są wykazane w budżecie na rok 1898. Wła­
dza wykonawcza wstrzymuje aż do dalszego za­
rządzenia wszelkie egzekucje przy ściąganiu po­
datków i innych erarjalnycb nalsżytości. Dalsze 
postanowienia rządowe, odnoszą się do uregu­
lowania pewnych kwestji cłowych i bankowych. 
Co się tyczy kontyngentu spirytusowego rząd 
nie wydaje żadnego dalszego zarządzenia, również 
nie zachodzą żadne dalsze zmiany co do premji 
od wywozu cukr.i.

Go się tyczy podatku od cukru to minister, 
zawiadomił właścicieli cukrowni, że podatek od 
cukru wynosi wprawdzie od dnia 1 styeznie br. 
tylko 11 zł., fabrykanci cukru jednak są znie­
woleni zapłacić dodatkowo od cukru wytrans- 
portowanego z dniem 1 stycznia 1899 z fabryk 
po dwa zł. dodatku od podatku, od każdego 
cetnara metrycznego. Suma, jaką Węgrzy przy­
czyniać się mają do wspólnych wydatków zo­
stała oznaczona najwyższem pismem odręcznem.

Dalsze zarządzenia, odnoszą się do przedlo-

żeii.' finansowego porozumienia z Kroacją i Sła­
wonią oraz dalszej działalności najwyższej izby 
obrachunkowej.

Sejm).
Tryjest 4 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu nie pojawili się posłowie sło­
weńscy; sejm przyjął rezolucję, w której poło­
żono nacisk z powodu utworzenia kroackiego 
gimnazjum w Pismo, na prawa narodrw e lu­
dności włoskiej. Komisarz rządowy odparł ener 
gicznie podniesione przeciw rządowi napaści, 
oświadczając, że utworzenie słoweńskiego gim­
nazjum w Istrji odpowiadało wymaganiom słu­
szności i sprawiedliwości a nikt w tem nie 
może upatrywać zagrożenia interesów narodo­
wości włoskiej.

Z powodu, że publiczność włoska zebrana 
na galerji bezustannie hałasowała 1 przeszkadzała 
mówić komisarz iwi rządowemu, prezydent izby 
kazał opróżnić galerję. — Sesja sejmowa zo­
stała odroczoną.

Wiedeń 4 stycznia. Do dzienników tutej­
szych donoszą z Lubiany, że marszałek krajowy 
Gorycji br. C o r o n i n i  podał się do dymisii 
i złożył mandat, a to, ab) przeszkodzić uchwa­
leniu przedłożenia rządowego o krajowym fun­
duszu szkolnym.

Rugi pruskie.
Berlin 4 stycznia. Dzienniki rosyjskie cią­

gle grożą represaljami ze strony Rosji, w od­
wet za wydalania pruskie. Między innemi wiel­
kie oburzenie wywołało w prasie rosyjskiej wy­
daleni t  30 dziewcząt poddanych rosyjskich za­
trudnionych w fabryce papierosów w Berlinie. 
Rząd pruski pszeląkł się gróźb rosyjskich, gdyż 
prezes policji ogłasza w Berliner Tageblatt urzę- 
downe zaprzeczenie, jakoby rosyjskie robotnice 
zostały z Prus wydalone.

Minister dla Czech.
Praga 4 stycznia. Hlas Narodo potwierdza 

pogłoskę, o mającej wkrótce nastąpić nominacji 
ministra, rodaka, dla Czech Kompetencja tego 
nowego ministra nie będzie większą od kompe­
tencji ministra dla Galicji.

Wiedeń 4 stycznia. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że zdrowie cesarza Wilhelma powoli ale 
stale się polepsza.

Wiedeń 4 stycznia. Wiener Allg. Ztg. do­
nosi 7 Paryża, że w tamtejszych kolach polity­
cznych zastanawiają się nad kwestją zan /'.ny  
francuskich kolonji w Nowo Funladji za angiel­
ską część afrykańskiego terytorjum kolonjalne- 
go. Admirał Rereillere oświadcza się za taką 
transakcją, gdyż pozycja francskich posiadłości 
w N. Fundlandji jest nader niepewną, inicjaty­
wa jednak zamiany wyjść powinna od Anglji.

Wiedeń 4 stycznia. Czesi tutejsi wnieśli do 
rady szkolnej krajowej podanie o pozwolenie 
otwarcia dalszych czterech szkół języka czeskie­
go. Chociaż inspektorowie szkolni uznali potrze­
bę tych azkół, rada szkolna krajowa pod jakimś 
pozorem formalnym podanie to odrzuciła.

Wiedeń 4. stycznia. Pod przewodnictwem 
br. Tbuna odbyła się wczoraj dłuższa r a r a d s  
g a b i n e t o w a .  Przedtem hr. Thun konferował 
z prezydentem Łizby poselskiej drem Fuchsem, 
wskutek czego przypuszczają, że na wczoraj zej 
radzie gafiinotowej zapadła uchwala co do t e r ­
m i n u  z w o ł a n i a  r a d y  p a ń s t w a .

Wiedeń 4 stycznia. Hr. Goiuchowsti był 
wczoraj na dłuższej audjencji u cesarza.

Wieoeh 4 stycznia. Areyks. Franciszek Fer­
dynand przyjmował dziś przedpołudniem prezy­
denta gabinetu hr Tbuna, oraz resztę mini­
strów.

Na specjalnej, kwadrans trwającej, audjen­
cji u cesarza byt dziś poseł japoński Takabire, 
który wręczył monarsze zloty łańcuch orderu 
chryzantemów, wysadzany drogiemi kamieniami.

Berlin 4 stycznia. Niemieckiej radzie zwią­
zkowej nadesłano zaaprobowany przez pruskie 
ministerstwo stanu projekt ustawy w sprawie 
przymusowego zaprowadzenia w Niemczech 
oględzin mięsa.

Hamburg 4 stycznia. Książę Herbert Bi­
smarck przenosi się na stałe pomieszkanie de 
Berlina. W kołach politycznych ląc/ą z temi 
przenosinami daleko sięgające kombinacje. Se­
kretarz zmarłego księcia Cbrysander pozostaje 
w służbie syna.

Londyn 4 stycznia. Według doniesienia 
Laily  News rząd francuski zażądał od Anglji 
wydania Emila Zoli. Aogleska tajna policja 
wszędzie go szuka.

Kanea 4 stycznia. Ludność chrześcijańska 
w Apokoronie czyniąc zadość wezwaniu złożyła 
wszelką broń. Ks. Jerzy odbył konferencje 
z mężami zaufania chrześcian i z greckim ge­
neralnym konsulem w Salonice.

Stambuł 4 stycznia. Organ pałacowy Ma- 
lumat zamieszcza artykuł w którym wykazuje, 

I że proponowana przez cara konferencja poko­

jowa w obecnych stosunkach nie doprowad 
do żadnego rezultatu.

Ateny 4 stycznia. Rada administracyjna, 
która utworzoną zostanie na Krecie, składać się 
będzie z kierowników departam entów: admini­
stracyjnego, finansów, sprawiedliwości, oświaty, 
robót publicznych i handlu. Nowy zarząd ma 
już z dniem 13 stycznia wejść w życie. Do try­
bunałów sądowych, które będą utworzone w 
najbliższym czasie, ma być powołana prowizo­
rycznie pewna liczba sędziów z Grecji.

Rzym 4 stycznia. Z Liyorno, Neapolu, Pa­
lermo, Port Maurizio donoszą o gwałtownych bu­
rzach, skutkiem których rozbitych zostało wiele 
okrętów — załogi wszędzie uratowana, tylko w Nea­
polu zginął jeden marynarz.

Londyn 4 stycznia. Slatin basza został miano­
wany jcnerał-majorem w egipskim sztabie jene- 
ralnym.

Dieppc 4 stycznia. Parowiec pocztowy „An- 
ger* rozbił się wczoraj w pobliżu por, Kapit u 
wraz z 14 ludźmi z załogi wyratowali się, — jeden 
z majtków zginął z wycieńczenia, czterech uti.nęło 
koło maszyny.

Nowa Sól 4 stycznia. Sekretarz stanu Jó­
zef S c h m i d t  został jednogłośnie wybrany do 
sejmu węgierskiege.

Wiedeń 4 stycznia. Stan kasy Banku au- 
stro-węgierskiego z d. 31 grudnia 1898: Bank­
notów w obiegu: 737.476.000 (w porównaniu 
z tygodniem poprzednim +  36.000.000); re­
zerwa kruszcowa 490.088.000 ( — 703.000); port­
fel wekslowy 258.453.000 (-|- 37.526.000); pa­
piery w lombardzie 34.574.000 (-)- 3.444.000); 
banknoty opodatkow. 44.924.000 (-(- 36.241.000).

Lendyn 4 stycznia. Times donosi z Ho: g- 
Kongu, że lord Sherwsbury powrócił tam z 
Kantonu i na zgromadzeniu angielskiej izby 
handlowej przemawiał za współudziałem Anglji, 
Niemiec, Ameryki i Japonji w celu utrzym an:a 
w Chinach polityki „wolnych drzwi*. Polityr 
ta jest rękojmią utrzymania całości Chin.

Londyi 4 stycznia. Wlossi parowiec, odbywa­
jący z Tordino podróż do Genui, doznawszy uszko­
dzeń, zarzueit kotwicę aa wysokości jednej z wysp 
Fbar-oer. Kapitan okrętu i 9 ludzi zatonęło wraz 
ze statkiem, reszta załogi na łodzi ratunkowej do­
stało się aa pobliski brzeg.

Madryt 4 stycznia. Ag-ncja Fabra donosi, 
że według sprawozdania urzędników hiszpań­
skich, położenie więźniów hiszpańskich na Fili­
pinach jest po prostu okropne. Zneozna część 
więźniów już zginęła wskutek barbarzyńskiego 
postępowania z nimi powstańców.

Wediug wiadomości z Manili pod miejsco­
wością Tango Anga zgromadziła się mała flo- 
tyla hiszpań ka. Kobiety hiszpańskie tam uwię­
zione nie zostały jeszcze wypuszczone na wol­
ność.

Wiedeń 4 stycznia. Wielką wesołość budzi tu 
zaproszenie na bal dołączone do Ostdeutsche Rund­
schau z nadmienieniem, że dochód z balu przezna 
czony jest na wydawnictwo Ostdeutsche Rundschau, 
będąetj prywatną własnością p. Wolfa.

Berlin 4 stycznia. Cesarz wydał rozkaz do 
ministra wojny, nakazujący w celu oczyszczenia ję­
zyka niemieckiego z naleeiałości francuskich, zastąpić 
dotychczasowe nazwy stopni wojskowych nazwami 
czysto niemieckiemi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 stycznia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja i. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Min. A. Jędrzejo- 
wicz z Wiednia. J. Jędrzejowicz z synami z Łęki. S. Ję- 
drzejowicz z żoną z Jasionki. J. ks. Puzyna z żoną z 
Parola. R. Wojciechowski z żoną z Dąbrowy. A. Noel z 
żoną z Zuseł. S. Żeleński z Zaczernia. S. Wasilewski z 
Markusowa, M. hr. Dębicka z Jaworowa. A. Popiel z 
Krakowa. Z. Brill z Wiednia. M. Wallet z Siedlisk. J. 
Wiktoi z żoną z Czudca. N. F. Jalics z Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Gruiński ze Stanisławowa. 
Dr. K. Mieroszewski z Bola. S. Kohn z Wiednia. K. Li­
piński l Sanoka. J. Malezewska z Kurta* K. Beuó z 
Bremy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmańska 6
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych. Reperatnry jak pęknięcia, 

złamania i t. d usz.tecznJa się odwrotną pocztą.
30 Lr. M. Wiktor i L. Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ietarz chorób kobiecych i specjalista mm

ordynuje w e  Lw ow ie
ulica Wałowa liczba 2 , I. piętro.

(23!

T A L I Z M A N .
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

I znowu wybuehnęla płaczem.
— Ostatnia jego myśl była o nas. . Ojcze, 

czy możemy go opuścić? Trzeba ge ratować.
Załamała ręce z rozpaczy. Ojciec tulił ją 

i pieścił, bezsilny wobec jej boleści.
— Uspokój się, nie trać otuchy. Czy są­

dzisz, że ja  pozwolę na jego zgubę? Wszak 
to wybrany twego serca... Niestety! czemu
wcześniej nie zwierzyłaś mi się? Ale m niej­
sza o to, ten zacny i dzielny człowiek chciał 
nas ocalić.

— Co zamierzasz czynić, ojcze?
— Sam jeszcze niewiem... Ach! żyjemy

w okropnych czasach, dzieci pokutują za roz­
terki dzielące rodziców. Teraźniejsze poko­
lenie nie zazna złudzeń i uroków młodości, 
gdyż w spuściźnie otrzymało od nas walki 
i nienawiści stronnicze. Oto czego doczeka­
liśmy się po dwudziestu pięciu latach wojen i 
rewolucyj!

Stary żołnierz doszedł do tego samego 
przekonania, co Ireneusz i przeklinał poli­
tykę, która stawała na przeszkodzie szczęściu 
jedynaczki.

— Jest sposób! — zawołał wreszcie.
Joanna z niepokojem podniosła głowę.

— Idzie im o mnie — mówił Herbault — 
a więc pójdę do pałacu sprawiedliwości i od­
dam się w ręce sędziów.

— Sam się zgubisz, ojcze, a nie ocalisz 
pana de Montmort — żywo przerwała J o ­
anna — przyznając eię do winy, tem większą 
na niego zwalisz odpowiedzialność... Pozwól 
mi się zastanowić...

Przycisnęła obie ręct do czoła. W tem spoj­
rzała na list Błażeja i nagle nowa myśl jej bły­
snęła.

— Już wiem, co uczynię — rzekła, po­
wstając.

Włożyła kapelusz i zarzuciła pelerynkę na 
ramiona.

— Jaki masz zamiar, moje dziecko?
— Nie pytaj mnie o nic, ojcze... Za go­

dzinę wrócę. Bądź spokojny, nic mi nie grozi. 
Sarrazin będzie mi towarzyszył. Idę spełnić 
święty obowiązek: pan de Montmort ocalił nas 
oboje, ja go teraz ocalę.

Rzekłszy to, ucałowała ojca i szybko wy­
biegła z pokoju.

Ireneusz biegał po swoim gabinecie, jak 
lew uwięziony w klatce, gorączka rozpalała 
krew w jego żyłach, przed oczyma latały czer­
wone płatki. Rzucił się nakoniec na fotel i osłu­
piałym wzrokiem spoglądał na mury Goncier- 
gerie. Zdawała mu się, że ten posępny gmach 
cięży na nim i oddech mu w piersiach zapiera. 
Wsdrygał się za każdym szelestem i coraz nie­
spokojniej wyglądał chwili, kiedy spadnie nań 
karząca dłoń sprawiedliwości.

Gael wszedł, aby mu zdać sprawę z posel­
stwa. Domyślał się katastrofy i wywiedział się 
o wszystkiem.

— Mówiłem z woźnym pana prokuratora — 
rzekł tajemniczo — kilka godzin temu przesłu­
chiwał dwóch tajnych ajentów...

— I cóż?
— Kazał im zdać raport na piśmie. Po­

dobno mieli aresztować naczelnika spisku, tym ­
czasem ktoś przeszkodził temu...

Gael wiedział, kto to był, ais nie śmiał 
tego wymówić.

Ireneusz zbladł. Dłużej nie mógł się łudzić, 
wina jego była oczywistą i żadne rozumowania 
nie zdołają zmniejszyć jej doniosłości.

— Pan prokurator pewno... sif gniewa? 
-  wyjąkał.

— Powiadają, że nigdy jeszcze nie widzia­
no go w tak złym humorze. Ale może to plotki ? 
Niech się pan nie martwi.

Ireneusz czul, że jest zgubiony. Wysunąwszy 
szufladę, wyjął z niej różno listy i papiery, spa­
lił je i uporządkował akta. Wiedział, że już nigdy 
nie wróci do tego gabinetu, w którym spędził 
tyle chwil słodkich i tyle okrutnych przeszedł 
wzruszeń. Następca jego może był już miano­
wany.

Gael, zaniepokojony bladością i znękaniem 
swego pana, kręcił się w koło niego, ale nie 
miał odwag! wypowiedzieć tego, co mu n t  myśl 
przychodziło.

— Panie Ireneuszu — rzekł nakoniec, sta­
jąc przed nim — będzie źle z panem, trzeba 
się ratować...

— Jak? — z boleścią zapytał Ireneusz.
— Ja mam sposób.
— Ty P
— Tak. Niech pan ucieknie.
— Policjant siedzi pod mojemi drzwiami.
— Jest drugie wyjście przez pokój panny 

Joanny.
— I ty przypuszczasz, że pan de Laigne- 

ville o niem nie wie? Może3Z być pewny, że 
kazał bacznie pilnować schodów.

— To też pan nie pójdzie tamtędy.
— A którędy P
— Jest inna droga, mało komu znana. 

Poszedłem nią dwie godziny temu, gdyż pan 
sobie życzyłeś, ażeby nikt mnie nie widział. 
Trzeba iść bocznemi schodami na trzecie pię­
tro, gdzie znajduje się kancelarja sądu apela­
cyjnego, zejść potem do sali świadków, zawsze 
przepełnionej ludźmi, stamtąd saręcić na ga­
lerję, wiodącą do kaplicy i bocznym koryta­
rzem wydostać się na ulicę de la Barilierie, 
gdzie zawsze stoją dorożki. Byłby mądry, ktoby 
wówczas pana złapał.

Ireneusz potrząsnął głową.
— Dziękuję ci, mój poczciwy Gaelu, ale 

gdybym uciekł, przez to samo przyznałbym się 
do winy. Hańba wówczas spadłaby na moi8 
nazwisko.

— To nie hańba panie, ratować życie. Za 
rewolucji, najwięksi panowie, szlachetnie uro­
dzeni i niewinni jak pan, nie uważali sobie za 
ubliżenie czmychnąć z pod klucza dozorcy. Nie 
trzeba być tak dumnym,; dużo pani’ z tego

| przyjdzie, że dzis zamkną cię w więzieniu.

J,.— Obowiązek nakazuje mi zo-ił 
zawiniłem, niech mnie ukarzą.

— Czyż obowiązkiem pańikiem jest r 
stać ? Kto na tem skorzysta ? Przepraszam p 
na, że tak mówię, prosty ze mnie człowie 
ale jestem dobrym chrześcjaninom i wiem, 
przed Bogiem wszyscy są równi. Mojem zd 
niem, powinieneś pan ratować życie, gdyż 
przeciwnym razie doprowadzisz do rozpac 
pewną panienkę, która już teraz wypłaku 
oczy za panem.

— Jo a n n a ! — szepnął Ireneusz, dlon 
przyciskając serce.

Nie mógł znieść tej myśli, że ukocha; 
dziewczę cierpi przez niego.

— Obowiązek nakazuje panu pocieszyć 
biedną panienkę. Od początku widziałem, co s 
święci. Trzeba zaraz iść do niej, a pan traci 
czas drogi na sprzeczaniu się ze m ną C 
chcesz koniecznie, ażeby pan de Laigneville w 
słał cię na galery ; ręczę, że to panu nie spr 
wi żadnej przyjemności... Kiedy miałem . 
dwadzieścia i byłem zaręczony z Oliwją, wó' 
czas dzieweczką jak malowanie, a  Błękitni b 
liby trzymali mnie w więzieniu, nie miałby 
takich jak pan skrupułów.

Ireneusz zerwał się i zaczął chodzić ] 
pokoju.

— Powiadasz, że trzeba iść na trzeć 
piętro?

— Ja sam pana przeprowadzę. Za dziesi 
minut będziesz wolny.

(Oiąg datsey nastąpi).

Składy wędlin zn a jd u ją  się p rzy  ulicach ;
Teatralnej 12 
Halickie) 12
Gródeckiej (pracownia) 44

Na prowincję odsełain wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową.
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Świadek z za grobu.
P o w i e ś ć  kryminalna z francuskiego.

(Ciąg datay).

A kiedy zamknięto okiennice i ciemność za­
panowała absolutna, Bernardet przysposobił swój 
ap a ra t; potem odliczył drobnymi kroczkami dy­
stans wymagany do fotografowania twarzy zm ar­
łego z odpowiedniej oddali.

— Bądźcie łaskawi zapalić nić magnezjową 
— przemówił do portjera. — Nie ma tam  za­
pałek P

— Nie, panie Bernardet
Agent ukazał zapalniczkę, którą spostrzegł 

był natychmiast, wchodząc do salonu.
— Ot, tara stoją I
Bernardet w tym salonie dostrzegł wszystko 

od razu, jednym rzutem oka: fotele zaledwie 
z miejsc posunięte, które nie świadczyły bynaj­
mniej o jakiejbądź walce, obrazy znakomitej 
wartości, rozwieszone na ścianach, lustra, bibljo- 
tekę, etażerki.

Moniche wziął z kominka zapałki i tak to 
pan RoTÓre sam dostarczył sposobu do oświe­
tlenia swego trupa. .

— Nie udałoby się nam nic w tym pokoju, 
gdyby nie światło magnezjowe — mówił agent 
równie spokojny w tern mieszkaniu, nawiedzo- 
nem przez zbrodnię, jak był przed chwilą w 
swym ogródku, przy pasażu 1’Elysće des-Beaux 
Arts. — Światło byłoby niedostateczne.

— Skoro zawołam : teras! — zapalisz pa­
nie Moniche nić magnezjową, a ja  zdejmę z tej

twarzy dwa lub trzy odbicia I Zrozumiałeś innie. 
Stań tutaj, na lewo. Dobrze. Teraz zaczekaj!

Bernardet skierował na twarz zmarłego so­
czewkę swego aparatu, a port jer stał tuż obok 
z 1 pałką i magnezjową nicią w ręku, niby ar- 
tjlerzysta, który czeka rozkazu, by dać ognia. 
R eporter wciąż notował.

— Teras! — zawołał agent.
Nagłe a jasne, oślepiające światło, blade, 

niemal białe, rozbłysło w salonie, niespodzianie 
oświetlonym, niby w błyskawicy. Blada twarz 
zdała się jeszcze bledszą, przedmioty przybrały 
naraz jakiś pozór fantastyczny, niby w jakiejś 
apottozie burzy, a Paweł Rodier notował w 
swej książeczce, gromadząc epitety: malownirey . 
dsitóacsny... csarodsiejski... piekielny... suggesty- 
wny...

— Zaczynajmy powtórnie — ozwał się 
zimno pan Bernardet.

I po trzykroć, pośród bladości tych bły­
skawic, ukazała się twarz zmarłego, bledsza 
jeszcze i ponura jakaś, przerażająca, z gtęb.zą, 
zda się, i aną, roztwartą, z tą wstęgą jeszcze 
czerwieószą na szyi; a oczy, te oczy rozsze­
rzone, oczy nieruchome, oczy tragiczne, oczy 
pełne groźby, nienawiści, przerażenia, zniewagi, 
diikiego oporu, uzbieranego w ostatnim wysiłku 
życia, oczy wymowne, zdawały się w tym fan­
tastycznym blasku sypać iskry, ożywiać się, pio­
runować kogoś, gdzieś wprost przed sobą w po­
wietrzu, przerz/nanem  płowemi błyskawicami 
w próżni.

— Z tem wszystkiem — ozwał się Ber­
nardet z cicha — ja będę miał swoje. Chyba 
djabełby się w to wmięszal, gdybym nie miał 
mieć na trzy zdjęcia bodaj jednego porządnego...

Przerwał sobie, patrząc na drzwi wchodowe,

które widać było w końcu salonu, ale zam­
knięte.

Szybkie pukanie ozwało się u nich, rozka­
zujące i powtarzane.

— To pan komisarz — mówił agent po­
licyjny. — Otwó**zno, panie M oniche!

R eporter wciąż notował, opisywał salon, 
robił plan, mały szemat do swego dziennika.

I w rzeczy same;, był to komisarz policji, 
za którym szedł Moniche, w eskorcie dość zna­
cznej liczby ciekawych, których tłok przed ze 
wnętrznymi drzwiami domu na bulw arzi, stał 
się nieodpartym.

Komisarz, zanim wszedł, rozejrzał naprzód 
 ̂wszystkich tych ludzi i wymówił stanowczym 

” tonem :
— Proszę wyjść!... Proszę siąd oddańć na­

tychmiast wszystkie te osoby ! Nie wolno wcho­
dzić!

W tedy z pośród fali zbitej ciekawych prze­
chodniów, co się zbiegli, sąsiudów, całej tej 
zwykłej publiki smutnych premier, jeneralnych 
repetycyj zbrodni sensacyjnych i przyszłych sta­
wnych spraw, kilka głosow ozwało się dono­
śnych, domagając się swych praw, swych miejsc, 
swych usług.

— Ależ my, my panie komisarzu! Myśmy 
p ra sa !

— Panowie dziennikarze — odpowiedział 
komisarz — będą mogli wejść za okazaniem 
certynkatów. Inni n ie !

Powstał szmer, który przebiegł po scboducn 
zatłoczonych

— Inni nie! — powtórzył komisarz.
Dał znak i dwaj agenci, k tó n y  szli za nim, 

oraz policjanci, zamienieni na teraz w kontro- 
lorów, poczęli domagać się certyfikatów od re­

porterów, którzy nadbiegi1 śladem Pawła Ro­
dier, kiedy tymczasem tłum gapiów, nieuzbro­
jonych żaunem prawem, protestował i wymy­
ślał na dziennikarzy, którzy wszędzie mają 
pierwszy dostęp na wszelkie widowiska.

— Czwarta potęga! — krzyczał w dole 
schodów stary jakiś jegomość, mieszkaniec do­
mu, wściekły, że go nie wpuszczają, choć ucho­
dził za członka korespondenta instytutu.

— Kieay popełnia się jakaś zbrodnia pod 
moim dachem, mnie niewolno nawet zdać o 
tem sprawy, a obcy... obcy... dlatego, że są re­
porteram i, mogą sobie dowolnie wszystko 
ogiądać:

Komisarz nie słuchał go, ale tłum wyparty 
na schody, potakiwał mu stanowczo.

Wszelkie ich protesty zresztą wywoływały 
tylko wzruszenie ramion u komisarza.

— Rzecz naturalna — mówił do reporte­
rów — by przodownicy opinji publicznej byli 
dopuszczeni przed innymi. Panowie jesteście 
poniekąd sędziami śledczymi! Mówić prawdę, 
och! to bardzo trudne. To urząd i w dodatku 
nie łatwy. Wszystko zresztą dziś jest trudne. 
Odkryć zbrodniarza, czy sądzicie panowie, że to 
rzecz łatwa. Dziennikarzem być od czasu do 
czasui I ja  nim byłem kiedyś. Napisałem na­
wet jakąś sztukę dramatyczną, kiedyś tam w 
Cluny. Jakiś przegląd roku, czy coś takiego... 
Nie mówmy już o tem, nadewszystko nie mów­
m y! Wejdźcie, wejdźcie, panowie, proszę.

I elegancki, ujmujący, grzeczny, uśmiech- 
niony, szukał oczyma pana Bernadet — gdzież 
on jest, gdzie położono tego trupa?

— Tutaj, panie komisarzu.
tsernardet usunął się, wyprostowany, z ca­

lem uszanowaniem stając przed swym zwierz­

chnikiem, jak żołnierz pod bronią, a komisarz, 
z kolei podszedł teraz do trupa, kiedy tymcza­
sem ciekawi, zlekka powstrzymywani przez Mo 
niche'a, tworzyli półkole dokoła bladego i za­
krwawionego ciała.

Komisarza tak samo jak Bernardeta, za- 
frapował wyniosły i naigrawający się wyraz tej 
bladej twarzy.

— Biedry człowiek! — powiedział, wstrzą­
sając głową. — Wspaniały jest!... Wspaniały!... 
Przypomina mi księcia Gwizjusza w .Pojedyn­
ku pierrota* Gćróme’a! Niech mówią co chcą, 
śliczny to obraz!

Może być, że mówiąc do samego siebie, 
komisarz mówił równocześnie du delegatów 
.czwartej potęgi*, którzy, z ołówkiem w ręku 
robili notaty; i Paweł Rodier chwytał też w lot 
słowa, kreśląc szybko w swym notatniku

.Kom isarz prawdziwie literacko wykształ­
cony i wysoce przychymy prasie, pan Desbriere, 
który zresztą jest potrosze naszym kolegą, za­
uważył nadzwyczaj słusznie, że energiczna i Ma­
da twarz ofiary, przypomina żywo pozą i wy­
razem, martwego księcia Gwizjusza, na słynnym 
obrazie Gćióme’a w galerjach Chantilly*.

IV.
.Antyteza życia*.

Pan Desbrićre przewodniczył obecnie legal­
nemu stwierdzeniu faktów i badał portjera i 
jego żenę, siudjując jednocześnie pian sah n u  
mieszkania pana Roróre, kiedy tymczasem ja ­
sny wzrok Bernardeta przenosił się z przedmio­
tu na przedmiot, jak kiedy pies myśliwski śle­
dzi za tropem.

(Utąg dalssy nastąpi).

WODA FIOŁKOWA
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiel?, 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

J AN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nica l. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2 PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.

OBSBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po 1'/? canta od wyraża.

m  PftflSTKTlA PflflAftYJM

Kucharz zdolny w średnim wieku, ka­
waler, uczciwy i trzeźwy poszukuje 

pcsady. Łaskawe uwiadomienie: ,Im- 
pressa* Lwów, Mickiewicza 22 (kucharz).

Ołniący pokejowy, żonaty, wieku lal 28 
** z i nlubnemi świadectwami z domów 
pierwszorzędnych poszukuje posady na 
nrdynarją od 1 lutego. Łaskawe zgło- 
?tenia: W. poste restante Żurów 12

goń tanio do sprzedania u właściciela 
*» ul. Głęboka 1. 3. 14

9ączkl pd 4 ct. cztery razy . ..etinie 
’ świeże, znane z dobroci w Cukierni 

.estawa Schneidra, ulica Batorego 32 
nap-zeciw Cimnazjum 8

114 centy pół kilo bezwonnego znako- 
u*r mitego smalcu na pączki do nabycia 
tylko w uiind i Leonarda Saleckldyo, we 
Lwowie, ul Batorego 1. 2. 662

■ M u t r a m i
4 0  C  L

(w ra z  z przesy łk ą  p o czto w ą ) 

k o s z tu je  
Senzacyjna powieść

ieti

Wspaniale [lustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy

99

piam o hum orystyczn e

Ś M 3 G U 8
w e Lwowie dwa razy 
sięcznie 1 i 15.

99

mie-

, Śmigus* prócz treJci nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dowcipy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów pol­
skich I zagraalcznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
ua cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2'40, rocznio 
we Lwowie 4 zł., ua prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji ,Śm'gusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ r d m ig u sa * * , Lwóv. , ulica 

Łyczakowska 1. 27.

Dla budowy

v o i1oc% ó t  le is i ic u
poszukuje się

od 15 r  t»*cn b. r. względnie od 
18 kwietnia

trzecli inżynierów
Zgłoszenia u dyrektora bu Jo whi- 

clwa miejskiego.

H p w n s  isa wystawach.
Rum Chinowy wypróbowany i pe­

wny środek na ;,orost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł. 

Mleko odmładzająoe włosy przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydło fiołkowe, doskonale działa­
jące na skórę; kawałek 40 ct. 

Woda fiołkowa itr uwa pryszcze i 
liszaje, pierzei.cienie i tłuszcze­
nie skóry; flakon 60 ct.

Uwaga. Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej­
rzenia. 27 1 —?

Laboraterjum chemiczne

A. P O K O R N E G O
magister farmacji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Herbatniki */* k. 70 ct., Pomadkl zwy­
kłe ‘/i k. 60 ct., Cukry deserowe w kar­
tonie »/» kl. 1 zł,, Karmelki */, kilu 50 ct. 
Zamówienia balowe i weselne na torty 
i z elewacjami. Lody, Galarety, Blamange 
i t. p. przyjmuje i starannie wykonuje

Cukiernia Gz. Schneidra
ulica Batorego 1. 32, naprz ciw ęimnaz.

Znana 'd  dawna A tencja Pani 
ZALESKIEJ ulica Apennius 4, 
w Paryżu atręczy i dostarcza Gu­
wernantek z patentami naukowy­
mi, Bon do usługi Franm zek i 
Angielek.

P r-si o frankowanie listów.

Dla racjonal. pielęgnowania cery.
Grolloha mydło z kwiatów I slaoa

(System Kneippa) 30 ct. 
Orolloba mydło Foemum graeoum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. skuteczne 
przy wyrzutach, wągra 3' i nieczy­
stościach skóry. Odpowiedni* do 
zmywań i kąpieli wedle sys;eiuu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w ap tekach i drogo erach albo 
wprost, conajmniej 5 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. -J. Beisera, droguerji A. Hfl- 
bnera; w Drohobyozn: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawiń t lego; w Kzenzowle: J. 
Scheiter i Ska. 18 1—?

Dla każdej damy koniecznie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
Przyjazdy i odjazdy pociągów podana są według zegaru środkowo-europejskiego)

Do Lwowa przychodzą:
Z RRAKUWA na dworzec główny posp. 5‘10 rano, osob. 9*05 

rano, posp. 1*30 w południe, osob. 6 ‘10 wieczorem, 
posp. 8*46 wieczorem, osob. 9*10 wieczorem.

/. PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5'— popołudniu, 
posp. 9*3u wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dwjrzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2'30 popołudnin, osob. 5'25 popołudniu, posp. 
9*55 wieczorem.

Z CZERNIOW1EC osob. 6*46 rano, osub. 10*35 przedpołudn., 
posp. 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

H  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8*06 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

XI SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 5*55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW ua Podzamcze osob. 7*50 ranu; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndn. 
Z JANOWA osob. 7*40 r n o , osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6*40 popoł, posp. 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1*55 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osob. 10*05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYnGWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu­
dnia, oscb. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
U w « s m :  Cze. środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

nrape tudm =  12 godz. 86 minnt czasu lwowskiego.
Binro informacyjne c. k kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotel” Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, *prze4uje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

< Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
m ech ty lko  zażyje P asty lek  Geraudel a »

D osyć je st  raz spróbow ać żeby się  przekonać o skuteczności

TYŁEK 6EMUDEL
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu n erw ow ego . Zapalenia  

opłucnego ,  C hrypki,Z akatarzenia, Iry ta cy i p iersiow ej, A stm y , etc.
N i e z b ę d n y c h  dla osób Które zb yteczn io  głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
l*;idełko zaw ie ra ją ce  72 P a s ty le k  i sposób z a ż y w a n ia  tak o w y ch  : we 

! w u wie, w a p te k ac h  PP. M ikolascha ,  W e w ió r s k ie g o ,  K rzyżanow sk iego ,  
Uuckcra ,  E h r b a r a  ; w  K rak o w ie ,  w ap te k .  PP. W iszn iew sk ieg o ,  H edyka  
i T rau c z y ń s k ie g o ;  w Poznan iu ,  u P. Glabisza i w C zerw onej  aptece,  etc.

L. 2.145. 56 1 —1

K O T S  K I  L t ? ^ .
Przy urzędzie gminnym w Mościskach opróżniona została pro­

wizoryczna posada kasjera z roczną plącą 500 zlr.
Mający chęć ubiegania się o tę posadę, do której m&ją pierszeń- 

stwo emeryci nieprz kraczający 55 lat wieku, winni wnieść własno­
ręcznie pisane podania zaopatrzone świadectwami fachowego uzdol­
nienia w terminie do 31 Stycznia 1899 na ręce Zwierzchności gmin­
nej w Mościskach.

Z posadą kasjera połączony jest obowiązek złożenia kaucji 
w wysokości całorocznej płacy.

Zwierzchność gminna miasta Mościska
dnia 26 Grudnia 1898.

Ir Kwak, burmistrz.
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Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P I Ł  S L O H A H D
tak zwanej

ŁAMANEJ CZEKOLADY
aal nie fałryiije ani v  H e l  nie i j T . a t e .

C z e k o l- n d y  S u c h a r d a  są czyste pod gwarancją.
Czekolady Nncharda opakowane są w staniole.
Czekolady Suckarda są owinięte w drugie opakowanie. 
Czekolady Suekarda mają na swej etykiecie markę i podpis.

K O N K U R S .
Na podstawi# reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa Wyznaó 

i Oświecenia z dnia 8 grudnia 1898 1. 5.911 rozpisuje się konkurs 
na posadę nauczyciela zawodowego dla nauki ciaiielki i budownictwa 
przy c. k. szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi. Posada 
ta będzie obsadzona za kontraktem za roczną remuneracją 1.350 złr, 

Ubiegający się o tę posadę kandydaci wnieść mają na ręce 
podpisanej dyrekcji podania, udokumentowane i wykazujące ich uzdol­
nienie najdalej do 20 stycznia 1899

Architekci m ają pierwszeństwo. 58 1 — 3
W  Kołomyi, dnia 2 stycznia 1899.

Fryderyk K allay.

JtijH riGODNiU

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

f »  a » - — M Ł t » *

JA N  M ICHNIK
W  BOCHNI.

I <■-_ i ż e l a z i s t e

P IG U Ł K I BLANCARDA
ŻELAZlSTO-JODOWE, NIEPODLEGAJACE ROZKŁADOWI,' c T

P otw ierdzone p r z e z  P a ry sk a  A ka d em ie  m edyczna  itd .
Ł ą c z ą c  w  s o b i e  w ł a s n o ś c i  J O D U  i ' / .ki .  i / .  \ , p i g u ł k i  io u ż y w i j ą  s i ę  s p e c j a l n i e  

p r z e c i w  słabościom skrofulicznym, p i / . r e i u  l.i) k l ó r y n ;  prO'>!C 
p o k a z a ł y  s i ę  b e z s i l n y m i ,  p o w r a c a j ą  k r w i  o b f i t o ś c i  p i e r ­
w i a s t k i  j e j  n a t u r a l n e ,  o b u d z ą j ą  i r e g u l u j ą  o . l p l y w  k r w i  
p e r j o d y c z n y , w z m a c n i a j ą  s t o p n i o w o  o r g a n i z m y "  i y m t a -
t y c z n e ,  w ą t l e  i s ł a b e ,  c l e . ,  e l c . ,  e l c .  v_____________  . ______

i NB. W y m a g a ć  n a le ży  a b y  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s  j a k  A p t e k a r z  u l ic a  B r  n a p a r t e ,

:o b o k  z n a j d o w a ł  s i ę  u  s p o d u  e l v k i e t v  z i e l o ń ć j .  n r .  40, w  P a r y ż u .

Polska szkoła na cytrę.
Dzieło do s a mo d z i e l n e j  nauki  przez dyrektora i nauczyciela gry na tym lu tr i 
mencie Wład. Mańkowskiegc rapisane i przez wszystkie pisma za najlepsze uznane. 
W eleg. kartonowej oprawie zł. 3. Do nabycia we wszystkich księgarniach, jako też. 
u nakładcy, przysłużą prawo nabycia za rzetelną cenę własnego fabrycznego kosztu 
zł. 6 doskonałej, nowej, przez autora wypróbowanej, koncertowej cytry, w pudełku 
wraz z wszelkiemi przynależytościami. Osobno cytra ta nie sprzedaje się; w han- 
d’ach muzycznych w dwójuasób tyle kosztuje; sprzedaje się zaś tak tanio dlatego, 
żeby rozpowszechnić grę na tak wdsięcznym instrumencie i dla tem łatwiejszej roz-

sprzedazy powyższej szkoły.
Adresować należy do nakładcy:

Stanisława Kohlera
ul. Batorego 28 we Lwow.e
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HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, i»lae Kurjnckl liczba ! O.

poleoa najlepsze gatunki

K A W Y
•  ai lutu czystym 1 aromatycznym.

V. kUo
►ómorico . .  — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista.........................................— „ 96 „
Cejlon z .e ło n a ..................................................... 1 „ — „

„ ., przednia........................................ 1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................. 1 „ 08 ,,

„ perłow a........................................1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ........................................................... 1 „ 08 „

IJwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czaruą kawę, — zaś ua białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każuy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—?

04

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4'|i Asygnaty kasowe
z 90 dalowen wy db wiedz en leir I

3 'ft Asygnaty kasowe
z 8 dalowMB wypowiedzenie®,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, % A sygiaty kasowa 
z 90 óniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

* od dola 1. Ma|n 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem
wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 4 i —T

(Pnednu nie będzie płacony).
Dyrekcja.
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